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• Locarno na ustach Europy • 
PrzyjE:cie prasy przez Luthra i Stresemanna. Dziennikarze u Brianda i Chamberlaina\ 

Locarno. 5. 10. - W porówmaniu z pom 
patycznem przyjazdem niemIeckiego per­
sonelu delegacyjnego, przyjazd Chamber 
taina i t{)warzyszących mu urzędników z 
Cecilem Hurstem na cz·ele nie różni'ł się ni 
czem od przyjazdu zwykłych podrÓŻnych 
Anglicy nie przyjechali "specjahnym pocin 
giem", ale skromną kolejką lokalną z Do 
modossoli, dokąd przyjechali ekspresem 
simplońskim z Calais przez Paryż. Lyon i 
Lozannę. 

Przyjazd delegatów wloskich, Scialoi 
i Grandiego, nastąplt również niepostrze­
tenie. 

Delegacja nIemiecKa zamieszkała w ho 
Telu "Kur,haus Esplanade", ,polożOłl1ym po­
wyże} wioseczki Minusio, leżącej w stro 
nie wschodniej od Locarno, poza Muralto, 
na drodze z Gordol1 od strony Beltinzony. 
Wioska Minusio polą,czona jest z Locarno 
tramwajem, jako końcowa wschodnia sta 
cja linji .tramwajowej. Do "EsP'la1nady" po 
śpieszyli dzienniIkarze natychmiast po 
przybYCiU Luthra i Stresemanna. którzy 
bezzwłocznie po rozlokowaniu się oświad 
czyli gotowość przyjęcia prasy. 

Kanclerz Luther gawędził pr7)ez czas 
d~uższy o pokojowości Niemiec, powtarza 
jąc z naciskiem, że Niemcy są rozbrojone. 
'Podczas gdy ich sąsiedzi gorą-czkowo ja­
koby się zbr{)ją. Luther, mówiąc o konfe 
relłcji, unikat slo,wa "komrferencja" i mówił 
tylko o "zjerozie", "spotkaniu" ntinistrów 
używając stale ·,terminu "Zusammenkunft" 
Jako zadania tego zjazdu wymienił: za­
warcie paktu gwarancyjnego, paktu niea­
gresji i mnów arbitrażowych, {)raz - na 
żądanie alialntów - omówienie sprawy 
w w 

Giełda 

~Iepwsza p"edo. wBPsZawsko. 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń 
Włochy 

28.98 
5,96 

27,80 
17,73 

114,46 
84,39 
24,11 

O,uga ppzedD. mapszaws~a. 
Dolar 6,15 

Tendencja mocniejsza. 

Plewsza DPZe~g. W8PsZ8wsRa. 
'Złoty 8665 Warszawa 85,80 

Dolar w l.odzi. 
. W dniu dzisieiszym na ryoku nie­
mężnym w Łodzi dolar kształtował się 
.\10 kursie 6,18; 6,20. Banki wymiany 
~u(lOwaly okoł'O god7.iny 12 ej ete­
Hy po kursie 6,15. Sprzedawały po 
<1,18; 6,20. 

J;endencja utrzymana. Podat duta. 

wstą,pienia Niemiec do Ugi Narodów. O 
sprawach stos'Unku Niemiec do ws-chod­
'nich sąsiadów kanclerz Luther wcale nie 
wsp{)mniat. 

Minister Stresemann mówił między in­
nemi o wizycie Cziczerina w Berlinie. O­
świadczył ()łn, że wizyta Czi.czerina by?a 
rzeczą zupetnie n0n118lną i mia,ta na celu 
zalatwj.enie spraw bieżą-cyob. Stresemann 
po<:lkreślal ważn{)ść umowy handl{)wej nie 

H et 

miecko-sowieckiej, starat się przytem dać 
do zrozumienia, że stosunki niemiecko-so­
wiecki-e są bardzo dobre, pomimo różnicy 
poglądów Ina sprawę wstą,pienia do Ligi: 
sprawę bezrieczeństwa. 

Kanclerz Luther słuchał uważnie wszy 
stkiego, co mówit Stres-emann. Odnosiło 
się wrażenie. że Luther zdecydowany jesl 
ściśle kontrolować wszystkie wystąpienia 
S1resemanna. 

AH *&fłMH' ' 

Chłopska filozof ja. 

Wieśniak I.: - Chodź, mam wódkę, napijemy się. 
Wieśniak II.: - Dziękuje, nie piję trucizny. 
Wieśniak I.: - Głupiś! Wódka gubi naród, aJe pojedyńczemu człowie­

kowi nie szkodzi. 
.,.. 

Francja podpisze pakt zachodni 
po zagwarantowaniu granic Polski i Czechosłowacji. 

Londyn. 5. 10. - Paryski korespondent 
"Timesa" pisz.e o Locarno: 

Ośrodek sprawy polega na żądaniu 
Francji gwarantowania granic wschodnich 
sprzymierzeńców. francja nie podpisze 
paktu, zanim nie będą gotowe traktaty ar­
bHrażowe. 

W wypadku naruszenia przez Niemców 

granic wschodnich - francja w ys"t ąpi 
zbrojnie, zgodnie z zawartemi przez nią 
traktatami z Polską i Czechosłowacją. 

J(me'slp-ondent koń,czy swe wywody o­
świadczeniem, iż podpisanie paktu zależy 
od powodzenia traktatów, zabezpieczają­
cych do pewnego stopnia Polskę i Czecho­
słowaCję. . 

Zły omen dla delegacii niemieCkiej. 
Locarno. 5. 10. - Stresemann i Luther 

rozpoczęli swą działalność w Locarno pod 
złą wróżbą. Samochód, którym jechali, u­
legł uszkodzeniu wskutek wypadku, co 0-

maI nie uniemożliwiło odbycie zapowie­
dzianej konferencji z prasą. Uważają to za 
zły omen dla delegacii niemieckiej. 

--x.-. 

Locamo. 5, 10. - W'edrug PO'wszechne 
go wrażenia w 1ro~ach dziennikarskich, li 
czyĆ się trzeba z tern, że konferencja po.­
trwa dwa IU'b trzy tygodnie. 

W razie, jeżeli narady zakończą się po 
myślnie, uważają tu za możliwe, i,ż kome I 
rencja dokona def;nHywnego 'Ułożenia pm 
jektów wszystkIch umów. 

Sprawy bliżej obchodzące P01skę, 'jak ' 
się tu sPDdziewają. wej{ią na porządek ob 
rad najwczeŚln;iej w końcu ,tegO' 'tygodnia. : 
Minister SkrzyńS!ki oczekiwany fu jest we 
czwartek:. Tegoż samego dnia przybędziił 
i Benesz. 

Locamo. 5. 10. - Briand przyjął dzi~ ' 
siaj kores-pondent6w prasy francuskiej. ; 
Rozmowę prowad~it w tonie żartobliwym , 
Oświadczyl, że przybył do LocarnQ, a'b~' 
robić pokój. jeżeU znajdzie dobrych part· 
nerów i że ma Il1.adziel~ iż delegaci Die· 
mieccy będą takimi partneramł. 

Chamberlain przyjmOlWał prasę an2lel 
ską. Rozmowa z dziennikarzami angielski 
mi trwała bardzo długo, ale uznana zosia ' 
ta za pO'wną. Wiadomo tY'lko tyle, że 
Chambel'lain {)świadczył, iż Polska i Cze ' 
chy zaproszone zostamą w przyszłym tv 
godniu, aby przysłały do Locarno swoich 
przedstawicieli. 
Początek konferencji ozna:czony został 

na dzisiaj, 5 października, na godzinę jede 
nastą przed połudlJ1iem. Jako uczestnicy 
konrferencji wymienieni przedstawiciele : 
Wi-elkiej Brytanji, franCji, Belgji. WIod 
i Niemiec. Konferencja odbędzie się w sali 
sądowej gmaohu miejscowej Pretorji. 

K. P. 

POLSI(A MOŻE OTRZYMAC POŻYCZ. 
KĘ W AMERYCE. 

No wY.Tork. 5. lO. - BY'ty senator tra­
milton Levis, oświadczył po powrocie z Oc 
newY, że niektóre państwa zwróciły Się 
do niego o pośrednictwo w sprawie poży­
czki amerykańskiej. 

Kellog {)świadczył senatorowi, ~: e ( ilko 
te państwa mogą liczyć na pożyczkę ame­
rykańską, które ułożyty swoje dotychcza­
sowe zobowiązania w sposób zadawalają­
cy. 

Polska, Grecja i Rumunja starain się o­
becnie o pożyczkę w łącznej kwocie ZUO 
milionów dolarów. 

-(i)-

STRAJK URZĘDNIKÓW W AUSTR.lI. 
95 proc. urzędników chce strajkować. 
'Viedeń,5. 10. - Dziś odbyło się głoso· 

wanie urzędników państwowych w spra­
wie strajku. 

95 procent ogółu urzędników wypowie­
działo się za strajkiem. 



Kto winien: 
jeden człowiek, c~y 

trzydzieści miljonów? 
' . M'aIka ni.elctórydl organów prasy, wy 
loczona pr.emjerowi Grabskiemu, docho­
dzi do absurdu. Niema błędu, ani niedoml 
gania już nietylko publicznego, ale nawet 
prywatnego, któregoby przyczyną 'Osifa­
~teczmą nie był minister skarbu. Ujadanie 
to, za którem ukrywa się nadzieja żeru, 
w razie gdyby skoncenitwwanemu i zł~ 
wolą dyktowanemu atakowi uległ obecny 
.gabinet, odznacza się zajadłością, jakiej' 
.frudnoby szukać w zwalczaniu rzeczywis­
tych wrogów państwa. Brak wszelkiego 
umiaru i iogiki w pieniących się od źle 
skrywanej złośliwej uCiechy. napadach na 
obeclnego szefa rządu nicly1ko paraliżu1e 
jeg-o wysiłki dokonania naprawy obecne 
go stanu rzeCZY, ale wywołuie w Slpole­
czeństWie nastrój defetyzmu zupełnie nie 
odpowiadający istotnemu sianowi rzeczy. 

Albowiem czy rzeczywiśde winy 0-
bccnego położenia mOŻlna sie doszukać je 
dynie w rzekomych błędach człowieka 
któremu nikt nie może odmówić ani nie~ 
skazitelnej uczciwości, ani gruntownej fa 
chowości, ani też w'końcu żelaznej praco­
witości i elTIergji? Uderzmy się w piersi i 
przyznajmy, że lwią część winy obecne­
go ·położenia ponosi nie rząd, ani też za­
grani·ca, wstrzymująca się z udzieleniem 
nam kredytów, lecz my sami - spoleczeń 
stwo - jako suma wszystkich 'Obywateli 
'naszego państwa. 
. Dokądkolwiek się zwrócimy, czy jes­
teśmy w kółku rodzinnem, czy gmni.e 
lJrzyjaci6t w klubie, czy też w otoczeniu 
,zn~jomych w miejscu pub1icznem - wszę 
oZIe rozmowa po kWili zdawkowych fra­
zesach s'chodzi nieodwo!alnie na cieżld 
stan ekonomiczny obecnej chwili: winY 
za.ś szuka się przedewszysvkiem w pre. 
mjerze Grabskim, a już w najlepszym ra­
zie w rozmaitych ug-runowC\lniach .I!.OSPO­

darc7.Vch lub jednostkach. nigdy zaś w g.') 

ble. Niedocenia się ~ łasne~w znaczenif'l \v 
cafoksztatcie zagadnień ekonomicznych i 
zapomina się. że jest się cząstką trzvdz;e 
slomiljonowej masy. która właściwie d'.!­
cyduje ·przez sumę swych drobnych. ale 
zgodnych wysiłków w dodatnim lub ujem 
nym sensie. 

Samowystarczalność gospodarcza jest 
u nas frazesem, którym się często wojuje, 
ate w teorii. Pobieżna tylko samokontrol::!. 
'kaweg-o obywatela, nawet' "takiego, którY 
~est pełen dobrych zamiarów i intencyj, 
doprowadziłaby do sensacyjnego wyniku, 
że pod wZg'lędem gospodarczym w swo­
jm małym zakresie działania lest graba­
;rzem naszej samodzielności ekolnom.icznej 
iJ(ażdy jest skory do robienia wyiątków 
'dla swojej osoby, nawe't ",;tedy, gdy jest 
'jaknaibaroziej wymagającym dla innych. 
:Ponieważ czynią tO wszyscy, czyni to 
,włę.c trzydzieści miljonów czyli liczba tak 
:ogromna, że naweif najgemjalniejszy cz'lo 
iwiek nie pcifrafj zap:obiec złym skułkom 
.'tych strasznych w sumie błędów. 

Damy maty, ale charakterystyczny 
przykład. ZjawH się w naszej redakcji Po 
'lak, który lprze'był w Ameryce dwadzieś­
Icia kilka lat i podziem się swemi wraże-
. niami, jakie odniósł po kilkudnowym po­
byce w naszem mieście: Źle się dzieje w 
'Polsce, panowie, r~ekł - Przeszedkm 
dziSiaj przez całą Piotrkowską i dokfad­
Inie ·przyglą'<iałem się wystawom sklepo­
:wym. Siedemdziesią't procetllt wystawio­
nych .przedmi01ów 'Po·chodzi z zagranicy. 
Przecież wy niszczycie Polskę. kupują: 
~yle zagranicznych rzeczy. Gdybyśmy u 
nas w Ameryce kupowali tyle tanich euro 
pejskich produktów, dolar byłby już efaw-
110 stoczył się w przepaść. Żaden Amery­
kanin nie kupi obceg-o towaru, jeżeli może 
'Otrzymać wtasny. Dlatego Ameryka jest 
dziś najbogatszym krajem świata. Rząd 
musi zawierać traktaty handlowe ze 
względu na nasz eksport, ale akcja ,prze­
ciw impOliowi należy do spole.czeflstwa. 

To jest zdrowy pogląd człowieka, któ­
ry nauczył się patrzeć trzeźwo na życie i 
jego zagadnienia. I trzeba spolcczellstwu 
powiedzieć otwarcie carą prawdę: Nie 
premjer Grabski winien, że upg,damy pod 
:grozą spadku waluty, a na'sze fabryki sto­
ją z ·powodu braku środków obrotowych. 
Społeczeństwo całe ponosi winę, że groszo 
wy nasz obieg zamiast zasi1ć własny prze 
. mysl i handel wytworami krajowemi, wy­
syła zagranicę, kupując świadomi'e lub nie 
''świadomie wytwory obce. Jeżeli tego nie 
uozumiemy i nie wyciągniemy z tego od­
~wiednich konsekwencyj, będziemy bez-
~wrotme uubieni. N. 

anica polsko-rosyjska 
przestaj.e być najkruchszą granicą Europy. 

Tak twierdzą w Anglji po wizycie Cziczerina. 

Pod powyższym tytułem "Manchester 
Guardian" zamieszcza rozumowany arty 
kuł redakcyjny, w ' kt6rym utrzymuje że 
wizyta Cziczerina w Warszawie daje 'po­
,le do szerokich domystów. 

- Parę miesięcy temu pisze -
przypusz.czano, że grani'ca między Polską 
a Rosją jest naj'kfuchsza gral!lica w Euro-
pie. ~ 

Gdy ktoś chciał zobrazować prawdz~­
wość swej tezy o pra\vdopodobieńshvie 
przyszłej wojny w dżiewlęciu wypadkach 
na dziesięć przytacza l z pewnością. jako 
argument możliwość wybuchu jej. albo na 
Bałkanach, albo między Polską a Rosją. 

Niepokoje graniczne trwały tam od 1at 
paru i . byty niemal zjawiskiem codzien­
nem. Nie dawniej, niż w lipcu p. Czi'czerim 
wy~tos.owa·f ostrą notę do stolicy, w któ­
r'e] Jest obecnie mile w.idzianym gościem. 

Prawdą jest,że p. Cziczerin jest chory 
i że '\Varszawa leży na drodze do san ato 
rjum niemieckiego, w którem ma zamiar 
szukać zdrowia, uważni jednak badacze 
polityki zagranicZlnej dojrzą w tej \-v:izycie 
znacznie więcej, niż dążenie do wygody 
osolblsf'ej. 

Faktem Jest niezaprzeczonym. że StO 
s~nk; polsko-rosyjskie stały się ostatnio 
memal ~erdecZ1le i pewnem jest, że zgoda 

między temi państwami nastąpiła na sku­
tek ich wspóllnej niechęci do projektowa­
nego paktu zachodniego. 

Polska, w przeciwieństwie do Czecho­
słowacji, ma poważny zatarg z Niemcami 
o swe granice i obaw.ia się, że gdyby pakt 
zachodni zostal zawarty, dallby on moż­
ność Niemcom zesrodkowania wysitku na 
p?~ojow~m załatwieniu zmiany wschod­
mej gral!1lcy. 

ROSja zaś rozumie, że pakf zaclIodnl 
może zburzyć jej nadzieje, że dzięki trak 
tatowi w RapaHo Niemcy mogą być rzu­
cone w jej objęcia przez samych aljantów. 

Polska nie robiła tajemnicy ze swej nie 
ufności do podsuwanej jej umowy arb·i.tra­
żo:vej z N.iel?cami, obawiając się, że bę­
?Zl~ ~na ~I~ 'tyle zabe~piec~eniem gr3Jnlcy 
IstmeJącej, lle zgod~meill1 Się na ,to że gra 
ni·ca ta jes{ nies'tata. 
.. Ciekawem jest, w jakim :stopniu obawy 
Je] popchną Polskę do szukania w Rosji 
ty.c~ gwarancyj, których jeJ Niemcy odma­
wIaJą. 

P~zyjaźń .między Rosją i Po1s'ką była- . 
by meoczeklwanym o 'POżądanym skut­
kiem paktu za'Chodniego, lecz aljans tych 
państw. mający na celu utrzyman.ie silą 
granic . ni~miecko-;pols'kich, byłby "czem'ś 
zupełnIe Illnem". 

Podbeegunowe ~"'ozk.osze. 

I 
l 

.. ~ 

... ~ 

Eskimosi ll'ozćl"JJal'tuw~wuj~ zabUego wieloryba, aby przYB'ot:owa~ sobie 
zapasy DU~sa I tłuszczu na długotrwałą zim~. 

.. &-ffi'!ć& iHH&I 'MN". 

Budżet Polski na rok 1926 • 
Warszawa. 5. 10. Zbierający się Jutro 

po raz pienvszy po wakacjach Sejm usły­
szy expose min. Grabskiego, w które m o­
bok spraw gospodarczych i finansowych, 
premjer zaznajomi ogół z zestawielliem 
budżetu, umożliwiającego poprawę poło­
żenia ekonomicznego. POi.'ządek dzienny 
tego posiedzenia zawiera tylko jedcn punkt 
Pierwsze czytanie preliminarza budżetOWe 
go na rok 1926. Po'słowie otrzymali wielką 
księgę, zawierającą przedłożony budżet. 
Opiewa on następująco: \Vydatki zwyczaj 
ne: 1.611.172.765 zl., wydatki nadzwyczaj­
ne: 235.825.720 zr., razem: 1.846.998.720 zI. 
Na sumę tę składają się następujące pozy­
cje: 

Doch-ody 

Prez. RzpłiteJ 227.600 
Sejm i Senat 52.000 
Kontr. Państw. 117.334 
Prez. Rady PAin. 19.101 
Min. spr. zagr. 1.089.866 
Min. spr. wojs. 11.360.989 
Min. spr. wew. 15.165.916 
Skarb 1.085.546.416 
Sprawiooliw. 35.334.990 
Przem. i handel 4.207.349 
Koleie 5.350.000 
Rolnictwo 13.043.662 
Oświata 20.270.000 

Wydalki 

1.948.600 
9.176.649 
4.405.100 
1.681.723 

25.834.961 
089.000.000 
190.222.584 
103.757.322 
86.213.562 
16.039.850 
6.477.380 

33.044.058 
315.500 

Rob. publiczne 35.093.203 70.90i.140 
Praca 987.964 31.327.293 
Reforma rolna 15.107.042 41.199.092 

Renty tnw. i zap. 25.100.000 45.221.903 
Długi państw. 75.041.459 

----------------~~-
Razem 216.901.394 1849.998.485 

Oddzielnie pertraktowano pozyc}e go­
spodarcze: 

a) Koleje państwowe dochCJd zwyczaj­
ny 881.653.080, ZwycZ3!nC wydatI{i 968 
mili. 156.080. Dochód nadzwcyzajny 36.400 
tys., który poIrrywają wydatki nadzwy­
czajne. 

b) Pal1stwowe wodOCiągi na G. Śląsku, 
rozchód zwyczajny 14.000, nadzwyczajny 
5.000 mm. pol(ryty całkowicie dochodami. 

c) Wszystkie inne przedsiębiorstwa 
państwowe. Wydatld zwy,cz. 255.471.582, 
które pokrywają dochody nadzwyczajne 
325.354.336. Rozch6d nadzwycz. 24.D73.761 

d) Monopole. Wydalki zwykłe 373 milj. 
600.460, dochody nadzwy.czajne 16.781.000 . 

---:0:---

Br. 92.) . -' 
, "- -- . - . -_._-------- - ~ 

".Oazet~ Por. Warszawska" przypom: 
na, ze komerencja w Locarno jest równo 
znaczną z próbą przyjaźmi francusko-pol­
skiej. 

. Zbliża sie decydująca próba przy ja 
zni francusko-polskiej. Jutro otwiera 
się konferenCja państw byłej Entent­
z Niemcami. . 
Dla nas jest to jednoznaczne. Od sra 

nowiska Francji 1}odczas rokowań o 
.pakt bezpieczeństwa zachodmi zale­
ży, czy na po.moc jej w razie zatargu 
z Niemcami 'liczyć będziemy mogli. 
czy też udzielić jej nie będzie ona w 
S'tanie. Mówimy to o<twarcie i tak są­
dzi cala oświecona opinja polska. 

Wiadomo, że nic na świecie lIlie da 
je się darmo. Wzamian za gwaranTo­
wanie pokoju z Francją, Niemcy mu­
szą coś ofrzymać. Wiadomo wszyst­
kim doskolTIale, czego żądają. Przede 
wszystkiem - WOlnej ręki dla siebie 
na Wschod~e, a wię.c w stosunku do 

.. Polski, z którą dla ulżenia sumieniu 
''': .~ fra,ncuskiemu obiecują zawrzeć umo­

: , we roiemczą o nIe określonym cha. 
:, ~aliterze, i co do której ośwjadczyli. 

Ż'e "nie zamierzają silą zbrojną dążyć 
do zmiany swych gramie wschod­
nich". Czemuż jednak opierają ste sta 

. nowczo pc,w1alaniu paktu zachodtt!e­
fZo z umowami wschodnłerni, czemuż 
gwaHownie odrzucają gwarancje fran 
cuską dla traktatu swego z Po~ską. 
'Przekładając nad lIlią gwarancję LigI 
Narodów? Cel jest jasny: związanlf' 
Francji z sohą paktem zachodnim i ur; 
miercenie faktyczne traktatu sojuszn; 
czeg-o Francji z Polską. 

0---

.. Rl,ec.z.p{)spoHta" 1)r zewiduje , że walk<: 
o układ arbitrażowy dla Polski będzie rz~ 
czą bardzo trudną. 

Czy w Lo.carno sprawa bezpieczef 
sh'i,;a - ujęła w moone ramy pakf!! 
reńskiego i czterech uldadów arbitra 
żowych - zostanie rozwiązana? 

Bardzo w to wą,tpimy. 
Rzecz nie jest jeszcze dOjrzała. 
A kto zagwarantuje ewentualne u 

kfady arbitrażowe? 
P. Vandervelde. premjer Belgii. 

rzekt w tej sprawie: 
- Belgja. podobnie jak i W. Bryła 

nja, nie zamierza ~waranlować ukła­
dów arbitrażowych. To sprawa Wy· 
łącmle francuska • 

Takie wytknięcie pake.m nie jesł 
bardzo eleganokie i zapowiada zgóry 
nacisk, jaki w Locarno na Francję bę 
dzie uczyniony, aby z prawa gwara n 
cji zrezyg-nowafa. 

Opimja po~ska musi w czasie konfe 
rencji zdobyć się na dużo zimnej krwi 
Czyteln.ik polski musi pamiętać, że 
po.wódź tendencyjnych artykUłÓW, do 

mysłów, hipOltez ; straszaków choćby 
naj.czam,ieiszych w nlczem nie ostab~ 
naszego stanowiska. o ile sami wiary 
ł spc,koju nie strw';tt1Y. Mamy silę l. 

nie jesteśmy sami. Przystępujemy de. 
gry z atutami w ręku. 

·W"'~ 

STOSUNKI GOSPODARCZE POLSKO· 
SOWIECKIE. 

Tel. Aj. Zw. Sowieckiego (TASS.) do­
nosi: 

Prezes delegacji polsk'iej sowiecko-pol 
skiej narady kolejowej. p. Brzozowski \V 

rozmowie z przedstawicielem TASS. o· 
świadczył: 

_ \;Vprowadzenie bezpośredniej komu-
nikacji osobowej i towarowej powinno 
przyczynić się do dalszego pomyślnego ro­
zwoju wzajemnych stosunków gospodar­
czych pomiędzy ZSSR. i Polską, których 
przemysł w ostatnich czasach osiągnąt 
znaczny rozwój. Wzrastająca pom:ędzy o­
bydwoma krajami wymiana to\Y~ .. ,·ów nie· 
wątpliwie przekroczy w cZ<',~ najbliż-
szym wymiary przedwojenne. lbyt p. 
Cziczerina: w Po'lsce bardzie.1 jeszcze 
wzmocnHnte-resy gospodarcze obu pań(tw , 

----.Q. ._-
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\ Jaki~ wrażenia o~niólł pol~~ po~eł ~O ~ejmu Drulki~uo P. Ba[l2Wlki 
... a mazurskiem Powiślu Prus Wschodnich? 

Polska większość uznawana jest nawet przez Niemców. 
BerItD. 4 10. - Poser Baczewski powT6 

cił do Berlina ze swojego objazdu na PowL 
ślu 1 w Prusach WSchodni,ch i podziem się 
swemi, wrażeniami z przedstawicielem 
.. Dziennika Berlińskiego". 

Na pierwsze zapytanie - Jak się przed­
sIawia og6lnie sytuacja na tamtych tere­
~ach P. poseł odpowiedziat żywo: 

.. Walka na łych terenach wre na kat­
dym kroku. Propagal!da antypolska szerzo 
na przez prasę i "związki ojczyste" szale­
je tak, jalc t~o jeszcze nie bylo. A najbar­
dziej znamienne jest to, że naganka prze­
ciw Polakom i nacisk germanizacyjny ści­
śle się wiąże z coraz szerszą i coraz śmie­
lej podnoszącą g'lowę agitacją monar,chi­
s"tyczną. MOżna dziś śmiało powiedzieć, że 
nastrój monarchistyczny przeważa w ca­
łych Prusach Wschodnich i opanował je 
-::alkowicie. 

- W cum się fo przejawia - panie po 
~le? 

- W czem? - We wiSzys'tkiem! Na 
:każdym kroku 'Spotkać się można z prze. 
jawami wschodnio-pruskiego ducha monar 
chistycznego. Z głośniejszych zdarzeń wy­
starczy przypomnieć objazd 00 Prusach 
Wschodnich dokonany przez byłe20 kron­

.prinza, który wszędzie przyjmowany był 
uroczyście i tryumfalnie nietylko przez lud 
ność, ale i przez władze ••• republikańskie. 
Albo uroczystość dwuchsetlecia jakiegoś 
pułku. w Królewcu, gdzie ks. August Wil­
helm pruski reprezentował eks-kaizera jI 

odczytywał depeszę uroczystą od niego. 
Przedstawiciele lego pułku dziś republikań 
.;kiej armii powstali z miejsc przy czytaniu 
lej .. najwyższej" depeszy i nastrói panował 
prawdziwie wiernopoddańczy. A zresztą 
zawi6złbym pana do swego rodzinnego po 
wiafu olsztyńfskiego. gxlzie ma pan prawie 
wszędzie w wioskach dawne napisy .. Kij· 
ni2licb - Preussisches Standesamt" lub 
.. Koniglich - Preussische f'orsterei". Wła­
dze urzędowo nazywają się republikań'Skie 
mi, ale nad Jlrzędami wiszą dawne napisy 
z czasów monarcbii. Pan landrat olsztyń­
ski hr. Briihl zdaje się nie dostrze2ać tycb 
oznak monarchistycznych. Nie dostrzega 
leż i ego, że na napisach się nie kończy.­
Mają one sens g'łęb'Szy: bo i działalność 
podwładnych p. hr. Briihlowi urzędów do 
dzisiaj przesiąknięta jest dawnym duchem 
reakcyjno - monarchistycznym. 

- A jak się odbily w Prusach Wschod­
nich echa sprawy optanckiej? 

- Ta sprawach u nas w Prusach l)aj,­
mocniej się chyba odbila i do dzHsiaj uży­
wana jest w całej pet1ni do propągandy nie­
tylko przeciw Polsce, ale i przeciw nam-
Polakom .obywatelom niemieckim. Tern 

więcej, że wladze pruskie używają oplan­
tów jako narzędzia germanizacyjnego. -
Przy ich pomocy chcą "wzmocnić" żywioł 
niemiecki na naSZYIch terytorjach. 

Optanci sami w.idzą w tern nie aKcJę 
pomocy dla nich ale tylko wyzyskanie ich 
jako narzędzia po.}Jtyki germ3/tJi.zacyjnej. 
Widzą, że mają być użyci do zabierania 
ziemi Polakom. 

- Czy pan poseł sądzI, że taKa p'omy 
k'a może wydać groźne dla nas owoce? 

- Każdy gwatt, każdy terar i prześla 
dowanie skutek pewien wywiera. Łamie; 
demoralizuje słabsze j'ednostki. Ale z dm 
giej strony wzmacnia tyllko opór i siłę mo 
ralną prześladowanyoh. To leż my nie l:: 
kamy się. Niejedno przetrwaliśmy, więc i 
lIlIejedno przetrwamy. Taka pOUtyka Wy­
naradawiaJąca gnębi nas. ale Jednocześnie 
hartuje - zato gorzej jest z Niemcami, -

bo ich dusz'e zafruwane są j.adem szowi­
nizmu i etyka ich u~ega demoralizacji. 

- Na zakończenie tej ro'zmowy prosi­
łem pana po,sła o jego zdanie co do art y­
kulów w prasie niemieckiej dowodzących 
że na Powlś'lu i w Olsztyńskiem mniej­
szość 'Polska prawie wcale nie isifnieje. 

Dam przyklad: gdy gaz,ety niemieckie 
zro'biły laki krzyk o mianowanie p. Do'ni­
miTskiego wóHem, jakby to było wielkie 
ustę.psfwo dla Polaków - to nawet oficjal 
ny komunikat, usprawiedIiwi,ając się z te­
go niesłychanego kroku musiał przyzmać, 
że "w powiecie sztumskim większoŚć lud 
ności jest polska". Jes'teśmy więc Polaka 
mi i sami Niemcy muszą to przyznać A da 
Bóg, Źle przetrwamy wszystki,e gnę.bienia 
i prześladowania i doczekamy się wresz 
cie praw, k·tóre nam się ze sprawiedliwo-
ści należą. C. T. 

uw Mi 

Myśli zakatarzonej łodzianki. 

Przestanę na pewien czas kłócić się z mężem. 
Zima za pasem. a futra nie mam. 

" 
00 ngla" 

V-ty proces komunis'tów w Radomiu. 
Z Radomia donoszą: 
W ubiegtą sobotę radomski Sąd Okrę­

gowy zakończył V-ty z k'olei proces ko­
munistyczny. 

W stan oskarżenia z art. 126 cz. I po­
stawieni byli Majlech f'inkielstajn, Jankiel 
Goldstej'n, Berek oraz Juda liersz. bracia 
Dynerman, Lejwr Rubman ,i Benjamin Zyl 
berstejn. 

Akt oskarżenia zarzuca'ł podsądnym 
wrganizowaI1ie i należenie do Kota żydow 
skiej organizacji komunistycznej pod naz­
wą "Koto Engla", że będąc członkami tej 
organizacji podleglej bezpośrednio komu­
nistycznej partii Polski, urządzali zebrania 
konspiracyjne, otrzymywali z Centralne-

go Komitetu K. P. P. biuletyny, odezwy l 
inną "bibułę" komunistyczną i rozpowsze­
chniali ją wśród rzesz robotniczych, że 
werbowali do swego grona robotników. 

Sąd przesłuchał około 20 zaprzysiężo­
nych świadków. 

O godz. 10 wiecz. ogłoszono wyrok, mo 
cą którego skazano na c i ężkie więzienie: 
Majle·cha finkelsteina, Judę liersza DYl1er­
mana, Berka Dynermana na przeciąg 4 lat 
każdego, Jankla Goldsteina, Lejzora Ruf­
mana i Benjamina Zylbermana na przeCiąg 
2 lat każdego. 

Osądzeni wyrok przyjęli. Proces trwał 
2 dni. 

--:-:--
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la~ron~nie POI!~i ~O lorarno. 
nasza' delegacja wyjeżdża 

we wtorek • 

Warszawa, S. 10. - W piątek \yjeczo­
rem am?as.ador francuski Pa:nafieu zapro­
sił w imleruu swego rządu ministra Skrzyli 
skie1!o do uczestniczenia w konierencH· w 
!-oc~rno, które to zaproszenie Z05 t2ło przy 
Jęte. . 

Delegacja polska wyrusza v. e \ytorek 
w nast.ępującym sk,tadzie: minister spraw 
zagramcznych Skrzyński, min. Morawski 
referent M. S. W. Lipski, radca posels twa 
polski~~o w Berlin ie Jackowski i sekre­
.tarz Klslele\v:ski. 

.Tak wiadomo, konferencja w Locarno 
rozpoczyna się w poniedziałek, przyczerr 
w tym dniu obrady będą miały charakter 
przygotowawczy. DelegacJa polska zie· 
dzie się w środę na początek walnych roz­
praw. ' 

Biuro za~is,~ (u:hotn~kóvJ 
do wojsk Abd ... E~ ..... KrHsl~ 
funk(,;jonuje w Morraac:~jl.nnlo 

Za pomocą biura funkc 'onuiąceg-o 
w Monach 'um, armja Abd el-Krima stale 
zasila swój korpus oficerski w Niemczech. 

Byli oficerowie armji niemieckiej za 
pomocą tego biura okólnemi drogami zo­
stają kierowani do Maroko. W Tangierz.e 
przyjmu ie ich pułk. Bauer, który również 
naleMł do niemieckiego sztabu generalnego. 

Niemcom grozi ponown~ 
inflacja. 

Coraz liczniej podnoszą się w Niem· 
czech głosy wyrażające obawę przed po­
nowną inflacją. Niemiecka opinia publicz· 
na nie wierzy szczerze. żeby nowa marka 
niemiecka na dłuższą metę zdołała się u · 
trzymać na równi złota. Stosunkowo 
bardzo szybko wzrastająca drożyzna jest 
dowodem na to, jak maleje siła kupna 
marki co jest pewną zapowiedzią inflacji . 
Toteż nawet tak bardzo nacjonalistyczny 
organ jak "Taegliche Rundschau" (nr. 4281 
przyznaje, fe: 

"Obawa przed ponowną inflacją jest 
zupełnie zrozumiała". A dalej: "Obawa: 
przed ponowną inflacją wzmogła się, po- : 
nieważ bezwątpienia nastąpiła zwyżka cen".' 

Prócz drożyzny 'nie brak jeszcze in- ; 
nych objawów w życiu g,ospodarczem 
Rzeszy niemieckiej wskazujących na dewa,. ,: 
luację marki. Prasa prz.ynosi codziennie 
wiadomości o upadłościach ooważnych na , 
wet firm. Niemiecki biians handlowy wy­
kazuje olbrzymi niedobór; w okresie od 
l.go września 1924 roku do 31-go sierp 
nia b. r. włącznie nadwytka przywozu nad 
wywozem wynosi 4,3 miłjardy marek. 
Bilans handlowy staje i stanie się nadal' 
coraz bardziej pasywnym, jak wynika z na, 
stępujących liczb (w milj. marek): 

Przywóz Wyw6z Nadwyżka 
Wrzesień 1924 618 562 52 
Marzec 1924 1037 708 829 
Sierpień 1925 1179 725 454 

Więc stale wzrastający niedobór bi· 
lansu handlowego. I w tern tkwi główna 
'przyczyna inflaCji; jej skutki będą w nieza· 
długim czasie widoczne. 
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[u~owna trawa. 
Piękny, ciepły dzień roztaczał cały 

przepych pogody jesiennej. 
Jechaliśmy gościńcem pod g6rę, ko ­

nie zwolniły biegu, a ' parobek rozglądał 
się to N prawo. to w lewo. Jasiek woził 
mnie już od kilku miesięcy po powiecie, 
lubił gawędzić, a ja lubiłem słuchać go, 
sluchać tych jego naiwnych pojęć o świe· 
de, słuchać o tych dziwach r6tnych w 
p''Zyrodzie. w które silnie wierzył. 

Właśnie chrząknął raz i drugi, i wska­
t:ując batem na słup telegraficzny, który 
hoczał, bo to wiatr potrząsał drutami, o· 

dezwał się do mnie: 
- Telegrafują. prawda. panie? 
Wiedziałem, te lud wiejski mniema, 

iż w czasie telegrafowania, huczą słupy 
telegraficzne. a chcąc wyciągnąć Jaśka na 
słowo, odrzekłem: 

- Ha, mot e telegrafują. 
- Bo to, proszę pana - zaczął Ja-

siek - raz koło drogi chłop kosił łąkę, a 
• że mu się kosa stępiła, chciał ią poklepać, 

to i poszedł na gościniec, wbił babkę (ma· 
łe kowadełko żelazne używane przy klepa 
niu kosy) w szczelinę słupa telegraficznego 
i klepie Klepie i klepie, a tam na stacy­
jonie słuchają: ktoś telegrafuje, ale nie 
wiedzą, kto to, skąd i czego chce. Aż ta­
ki inspektor siadł na konia i jedzie gościń· 
cem szukać, gdzie to telegrafują i natrafił 
na tego chłopa, na tego kosiarza, co kosę 
klepał. 

A no, panie święty, łap chłopa za 
kołnierz i do hareśtu. Zamknęli drzwi na 
dwa spusty. popróbowali, czy zamek do· 
brze trzyma i poszli. Myśli pan, że on 
tam długo siedział'? Ino do wieczora Jak 
się tylko ściemniło i ustał ruch w sądzie, 
chłop wysl..edł i tyle go widzieli. Na dru­
gi dzień idą do hareśtu, a tu chłopa nie-

ma, okno nie ruszone, drzwi otwarte, a 
zamek leży na ziemi. 

- Jakże on się stamtąd wydobył?· 
pytam zaciekawiony. 

- Ano, mój panie - m6wił Jasiek 
dalej - on miał taką trawę, od którei ka· 
żdy zamek odskakuje, każde żelazo pęka i 
opada. / 

- Gdzież to taka trawa rośnie?­
zapytałem . 

- Na gdzieniekt6rej łące. A jak tę 
ąkę chłop kosi, a natrafi na tę tra Nkę, to 
mu kosa zaraz spadnie z kosiska. Co ją 
nabije i chce siec, to znowu spadnie. Po­
tem można poznać, że jest ta taka trawka, 
takie rozryw.ziele. 

Jednego chłopa złapali "ziandaryCl na 
złodziejstwie i chcieli go skuć, to trzy ra­
zy spadały z niego kajdanki i nie mogli 
mu dać rady, bo miał ., rozry w-ziele" . Do· 
piero związali go powrozem. 

Ten chlop, co z "hareśłu Cl uciekł, to 
mial "rozryw·ziele w dłoni. Naciął sobie 
dłoń u lewej ręki i tam założył tę · trawkę; 
rana się zagoiła i zarosta a trawka nie 
zginęła mu iuż nigdy i nikt mu jej nie 
mógł zabrać. 

- A widziałeś ty taką trawkę? 

- A widziałem, bo rośnie na naszel 
łące w jednym końcu. Tylko teraz taw 
jej nie mogą znaleść 

- A jakie ona wygląda'? 
- To ma takie wąskie listeczki, ostre 

a rośnie w kupce. 
- Jak kiedy znajdziesz, to przynieś I 

i mnie. 
- Dobrze, panie, będę za nią pa': 

trzy}, bo l mnie mo~e przydałaby się kie ·. 
dy. Kto to wie, co kogo w życiu spotka. 
- zakończył opowiadanie swoje, a ja roz­
myślałem, jak to wiedza starożytnych uczo· , 
nych przyrodników przechowule się prze. 
wieki długie między ludem. W szakźe . o 
takiej roślinie, co kruszy, co odpycha. ze " 
la:w pisali r6żni uczeni w ś~edniowlecm 
i dawniej, a nasz uczony botanik dr. Szy·· 
mon Syreński (Sirenius) w "Zielniku" swa 
im, wydanym w Krakowie l{j 13 roku 
umieścił ją także. 

----------
Ciekaw jestem tego ziela 
Jasiek widoczni.e nie mo 

leść, bo szuka do tej chwlil~ 
'o zna 
KC. 
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"Połowa ~ła [ie~ieł ~ołowa ~Ia mnif. 
Tymczasem obydwie "całości ludzkie" znalazły -

się w ręku , policji paryskiej. ;\ 
Ośmnas'tołe1fui Andrzej Leder"c byt u­

rzędnikiem w głównym urzędzie ,sldlrbo­
wym w mieście Nevers, w departamencie 

'francuskim Nievre. Jak przystało na per· 
wojennego młodzieńca, gtównem jego ma 
rzeniem było dojście do majątku. . 

Spo.s·6b, jaki wybrał był dość prosty. 
W biurku s'Wojem miał stosy blankie­

tów pożyczki pańsrl:wowej t. zw. Bonów 
ObTOlny Narodowej, o-piewających każdy 
na 10000 franków, a które można wymie 
nić na gotówkę w każdem biurze 'PO.czto­
wem. 

Pewnego poranku Lederc sięgna,f 00 
biurka. wyjął 100 blankie'fów, każdy na 
10000 franków. co I'al'em przedstawiało 
sumę miljona franków. Na'Ieżało je teraz 
ostemplować. ManipulaCja ta lilie przeas'ta 
wiata żadnych trudnoś-ci. 

Lecłe:rc udał sie do pohlisJd~o bazaru 
i kUDił tam małą kieszonkową drukaren­
kę. Ułożył z czcionek kauczukowych da'fę 
oraz tytuł urzędu podatkowego miasta 
Mont1ucon i ostemplował skradzione s'f.o 
blan'kie'fów. 

Teraz na1eża:ło bony spienięży·ć. 
. Niep'odolbna było tego uczY1n-ić w ro­
dzinnem mieście, gdzie go 'znano i wie­
dzianQ, że takiej fortuny nie posiada. 

Od czego jednak wyobraźnia? 
Leclerc miał w Paryżu Icole~ę szkolne 

go, mejakie20 Perr,iaux, subjekfa w jed­
nym z wielkich magazynów. Sprowadz:l 
go do Nevers i 'PrzedsTawi! cały p'lam. 

- PoTowa dla ciebie, potowa dla mn:e. 
Perriaux zgodzit się chętnie wvmicrd ć 

bony w Paryżu. Ponieważ iedllak urzed­
nicy pocztowi bywaJa poddrzliwi i mo\(ll 
by zasfanowić sie. skąd mtody czfowiek 
ma w kieszeni milionową fortune, posb lłJ 
wiono i temu zaradzić. 

Andr1rei LecJare m!ał w Paryżu stry­
{a. fryzjera w jednym z wie ich hotę!!. 
Napisał do niego, że do Paryża przvież­
dża jego przyjaciel. syn bardzo zam07t1C 
:go fabrykanta 7 Lyonu, że pra2nie wymie 
nić większą ilość bonów pożyczki i prn­
sił. aby stryjo pOmóJd mu w tei nłetntd~1,", ,1 
operaci4 za co syn fabrykanta wręczy mu 
grat'y;fikację w wysokości 40000 fr. 

Stryjcio fryzjer odpisat, że z.gadza sie 
;,ajchę1nie.i ma: tak drobną przyslugę. 
; Dia osrrożności ipOstanowiono. że Per­
rlaux będzi,e wymienialpo jednym bon;e 
YIi Ikażdem biurze. 
I Załrral 50 blankietów i udał się do Pa ma. 

!W Paryżu udal się do stryja swego 
"rzyjacie1a ł pQ dobrym obiedzie rozpo-

• 

częli wędrówkę od jednegQ biura pocifo 
wego do drugiego, wszęd,zie wym~~niaiąc 
bony bez żadnej tmd:.noś~l na pieniądze. 

Przy trzydziestym bonie urzędnik po­
cztowy powziqJ p-ewne wątpliwości i po­
czat stawiać trudno.ści. 'VV tem bimze zja­
wił się sam fryzjer, gdyż Perriaux y je­
chat poprzedniego dnia do Nevers po dru­
gą lPolowę bonów i po przyjaciela. 

Kiedy urzędnik pocztowy odmówi't wy 
pła.cenia bonu, fryzjer po'Wzi::tł pewne 130-
dełrzema i uda,ł się do komisaraitu policH. 
gdzie opowiedział całą historję. 

Na drugi dzień a g-.en ci policji udaH się 
do mieszkania subjekta Pcrriaux. z2.bra!i 
znaIezione tam 760 tysięcy franków i rc­
srlę bonów. 

Pieniądze i bony zabrali do 'kfeszen1. a 
mfodego amatora szybki-ej fortuny do ko 
misarjatu, gdzie w kilka godzin później 
'Przystawiono z dworca m!odego Lec1erca 
oraz stryjcia fryz.iera. ' 

W godzinę pÓŹlniej cala 'trójKa powę­
drowab do kozy. 

--:-":--
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rndyjsI«:a śpiewaczka Sin Tit, która 
pięknością i fenomenalnym głosem zdo­
bywa laury w Londynie. 

g4MMiAI§i* 

Przedhistoryczna chirurgja. 
iW Ang.lji niedaleko So'Uthampton zna 

(eziono czaszkę, której angielscy badacze 
epok przedhistQTycznych przypisują po­

'twainy wiek 2O-ru ifysięcy lat. Posiada 
:,)03, ich zdaJl1iem, ~'ę niezwyk'lą wlaści­
_wość, ie poddana byla ongiś operacji chi 
rurgicznej. Opera'cji dokonano narzędzia 
'mi kamiennemi, dość jednak udoskomalo­
'nemi, skoro mogły 'PTzecinać kOŚG czaszki 

Nie jest to jedyny okaz tego rodzaju, gdyż 
w wielu grobowcach ,przedhistorycznych 
znajdowano kości ludzkie, noszące ślady 
zc"bi,egów chirurgicznych. 

Mocne to musiały być głowy, skoro 
wytrzymywal'y takie opera~je przeprowa 
dzane oczywiś ':.- ie bez środków antysep­
tYCZlI1ych. 

-:-:-:-':~ 
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Sezon tańców rozpoczął się z nastanIem chłodów. 

Nauczyciele aowych tańc6w przy pracy. 

Krateczki sądowe. 
~'j< 4~.tM.~ 

Zima wszystkich już pfZeraŻa. 
więc po węgiel do węglarza. 

Ucz/en! przepowiadają mroźną zimę w 
tym roku. 

Brr! nie lubię zimY'. 
Węgiel ku.p, palto sobie, żonIe futro KU'P 

kup ... , a skąd pieniądze wziąć, kiedy na­
we-f pan minister Grabski ich niema. 

Chciałem już bank okraść, pytam s:ę 
kasjera: Panie, dużo tam w kasie gotówki 
u panów? A ten ma mnie jak na warjafa 
patrzy i cofa się trwożnie, a wzrokiem 
woźnego szuka. 

- Pieniądze, raK ... są ... to Jes!, weKs­
.je, pani,e, same weksle ... ale pan pewn:e 
chory troszl<:Q? Powinien ,pan do lekarza 
pójść, - odpowiada urzędnik i za stót siQ 
cofn. 

J nie bardzo się dziwię 'Przestrachowi 
temu. Skąd pieniądze? Nawet podatki' 
wekslami regulować chcą KUpcy. 

NIema piemiędzy, niema. 
A zima u progu. Nawet ptaszki już od­

leC'i a!y za morz-e. (Szczęśliwe. nie potrze 
bują paszportu zagranicznego). PszczO'ty 
na zimowe już leże do ula powłazify i Ja­
nusz Brzezil1ski do "ula" poszedł. Praw­
da. że nie z dobrej woli. ale poszedt 
Chciał biedaczek zaopatrzyć się w węgiel 
pi,eni~dzy na kupno nie miał, skorzystał 

więc z okazji i wziął cudzy. Byto to przed 
!kilku tygodniami. 

Dla zarządu P. K. O. przys~lo 300 kor 
cy czarnych djamentów. Pan Rajski, kie­
ro'\\'łnik tej użytecznej instytucji poleci t 
'Podwladnemu Brz'ezińskiemu zwieść cały 
~en zapas ze stacji do piwnic-ł1Qwowybu­
dowane~:o gmachu przy ul. Narutowicza. 
Idzie tedy pan Brzeziński i marzy o lep­
szej doH urzędnika .... A jalvby to bylo rad 
nie, gdyby choć część transportu jego by­
ła wlasnością. O mógłby wtedy śnieg pa 
dać, wicher dąć i mróz szczy;pać w uszy. 
On:by siedział sobie w Ciepłym 'Pokoju. pIł 
cie,płą kawę i gazeHd czyta!, jak jaki ksią 
żę. 

ilgW ,w,» 4 

A może ... ? i -tak nikt nie zauważy ... i 
skierował Inasz ekspedjen:f jeden wóz wę­
gla do si/ebie. 

Tylko 30 korcy, niewiele. 
Załatwił wszystko jak lIlależy, zameld() 

'Wal szefowi o zakończeniu przewózki i -
sza. 

A ifu, jak na złość, musiał woźnica wy­
p3Jplać ca·lą prawdę i przyprowadzili Brze.' 
zińskiego przed oblicze sprawi-edliwej Te 
midy w osobie sędziego Thuma. 

- Panie sędzi'O! ja wę.gla wziąć nic 
chciałem, pomyliłem się tylko w adresie 
- 'tłumaczy się pan Janusz - ja już przy 
wyktem do zimna, choć lubię ci'epro, lubrt; 

Snać Ll'lito,wat się sędzia nad nieSZCZCF 
nym, gdyż postat go ma pięć miesięcy do: 
więzienia. Tam ciepło i zacisznie, jeść da· 
dzą i pracować nie trzeba. . 

Er - zet. 
-0--

Zaciekawionej: Musi się Pani koniecz· 
nie sama pofatygować na boisko. Gra w 
pirkę nożną daje bardzo dużo emocji. Jeśli 
zna się Pani odrobinę na zrusadach i prze­
pisach gry, tQ mecz foo,tbalowy będzie dla 
Niej szampańską rozrywką. 

--.-.--
Me. 

Czytajcie 

,,·Kurjer Łódzki" 

KwaUfikacją złodzieiską ... nie grzeszył I 
PRZETO POMYSŁOWY ANTOLEK POWAŻNIE WPADŁ. 

(n) Antoni Andrzejczak, 14-le'tni mie­
szkaniec wsi Potczew, gminy Wola~Świni­
cka, powiatu ture,ckiego to nie lada "spry­
ciarz". Już od lat dzieCięcych AntQś nie cie 
szył się sympatją . mieszkań·ców okolicz­
nych wiosek. którzy brali ogólnie naszego 
"bohatera" za zwykłego złodzieja. 

I tak bylQ w istocie, Antoś bowiem od 
zarania swych lat ćwiczył się w rzemio­
śle złodz'iejskim, przyswajają.c sobie zasa­
dy wszelkich operacyj tego fachu. Gdy !Się 
nieco wydoskonalił, zaczął próbować. 

Wieśniakom ginęły drobne narzędzia 
rolnicze, drób. nabiał i 'łhne rzeczy. 

Antoś nabra? wprawy i wziął się do 
grubszych \Ąrypraw. Na jednej z takich 
przytrzymano go. 

Przed kilku miesiącami była sprawa 

•• 

sądowa i nasz nicletni "rycerz" kunsztu 
złodziejskiego dostał się na 'trzy miesiącli 
do więzienia. 

Pobyt w ponury,ch murach, dzielącyd 
dziesiątki ludzi od re'Szty świata, nie na­
prowadził jednak młodocianego złodzieja 
na uczciwa drogę, dowodem czego jest 
pierwszy po odbyciu kary Występ Anto­
sia. 

Wypuszczony w dniu Qnegdajszym z 
więzienia Andrz'ejczak, przechodzC\:c ulicą 
Aleksandrowską wszedł do sklepu p. M. 
Biegańskiei. mieszczącego się w posesji 
Nr. 21, gdzie skradł z kasy 30 złotych. Pe­
chowego złodzieja odprowadzono do I ko­
misarjatu policji państw., skąd przestano 
Antosia do dyspozycji władz sądOwYch. 

--0'---
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Pamiętajcie o inwalidach wojennych I 



Dzień w foazi. 

Oszukańcze pobieranie 
zapomóg. 

(x) Do XIV komisarjatu p. p. zI{lO.slr sIę 
. właściciel domu przy ulicy Kruczej 12 pan 
Kulawiński i zameldowal, że lokalor jego 
Ouslf:aw Zdunicki, właściciel zakładu poń~ 
crośniczego zatrudniającego 9 pracowni­
ków, wydal Irzem robolnikom upoważnie­
nia do pobierania za.pomóg z funduszów 
dla bezrobotnych. 

Wspomnian'i roboTnicy oITzymuJąc za­
l>Omogi pracują nadal. 

Policja po przeprowadzonem dochodze 
niu pociągnę.ła pomysłowego pracodawcę 
do odpowiedzialności sądowej. 

Pod kołami samochodu. 
(x) w dniu wczorajszym w godzina'ch 

popołudn.iowych samochód wojskowy nr. 
4620, jadąc Szosą Pab,ia.nicką obok posesji 
Nr. 2 wPadl ,na przechodzącą Wiktorję O­
lek, zamiesz.kałą przy Uilicy Krakusa 13. 
, Nieszczęśliwej kobiecie, która odniosta 
złamanie kilku żeber oraz ogólne i dość 
ciężkie obrażenia ciała, udzieliło pomocy 
zawezwane pogotowie, poczem odwiezio­
no Olkową do szpitala św. Józefa: w stanie 
ciężkim. . 

Dochodzenie vrowadzi XIII lcomisarjal 
pOl. pań. 

---x--

Pokłuty nożem. 
(n) Szmul Generowi,cz, zamieszk:aty 

,Przy ulicy Brzezińskiej 23, przechodząc u­
.lką Brzeską zosta~ napadnięty i pokaleczo 
ny nożem przez dw6ch nieznanych mu o­
sobników. którzy zdolali zbiec nie zatrzy­
mani przez nikogo. 

Lekarz pogotowia po udzlelenlu pomo­
cy pozostawił Ge11erowicza na mierscu w 
'stanie osłabionym. 

Odszukaniem sprawców zajął się II ko­
misarjat p. p 

---:0: .... --
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Dlaczego? 
, Serca ich bity jak młotem, gdy wśród 

, JKrzyków podziwu, wznoszonych przez 
zgromadzoną slUlŻbę domową. schodziJ.i po 
szerokich schodach. Tristram prowadził ją 
pod ramię do jadalni, gdzie według stare­
g-o zwyczaju, od wieków przyjętęgo na 
Virayth, mi·al ją ,pocałować wobec wszy­
stkich i z,lożyc jej życzenia z okazji wejścia 
pod dach rodzinny. Służba z ciekawością 
czekała no ten moment, zaś dziewczęta ku 
chenne, które byly zajęte przygotowaniem 
'Obiadu dla licznych biesiadników, nie mo­
gły się powstrzymać z ciekawości od wglą 
dania od czasu do czasu przez uchylone 
drzwi. 

Dziwiliby się jednak wszyscy. gdyby 
słyszeli, co Tristram mówi! do swej mt.odej 
żony, gdy oboje schodzili po schodach: 

- To g?upi zwyczaj, ale muszę się doń 
zastosDwać. Gdy będzicmy wchodzili do 

I~ <;a!i jadalnej, będę cię musiał pocCltować i 
~ wręczyć ci zloty kluczyk. Służba b ędzie 

\i ę tcJ cc 'cmonji przyglądała. bądź wi ęc 
tale dobra i nie opieraj się temu. 

Gdy skoI1czyf. podniósł głowę i ujrzał 
przed sobą liczne twarze zaciekawionej 
!';fuż~y. Opanowała gO nagle chtopięca we­
sotosc, zaśmiał 'Się giośno i witał k:h ru­
chem ręki. Mieli przejść sześćdziesiąt kro­
ków przez salę. poczem Tristram mial po­
calować Zarę. Jej oblicze było bia·le. jak 
chusta. Zanim doszli .do tTlejy, przelecia.ła 

.-

Angielska arystokratka członkinią labour Party. 

• 

Lady Cynthia l\'losJey, córka niedawno zmarłego konaerwaływ­
nego n~~ ·~;"jtra 9praw l!:aglrftnfcznych lorda Curzona, zosłała wy­
brana podczas wyborów uzupełniających na listę Parłji Pracy 

do Izby Gmin. 

Niedzielny występ 
złodziejski. 

(x) Nocy ubieglej niewykryci dotąd 
sprawcy skradli ze strychu domu przy ul. 
KonlsIanlynoW'skiej 32 bieliznę, będącą wta 
snością lokatorki tegoż domu p. MarU Lan­
dau. 

Poszkodowana warrtość skradzionej bie 
liZ11Y oblicza na sumę kilkuset złotych. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
IV komisarjat p. p. wszczął energiczne 
dochodzenie. 

...----(0)---

Swiat jest piękny -ludzie 
źli I 

'(n) Do m~eszkania pani Antoniny Win­
niakiej, zamiestka:łei przy ull,cy Wawel­
skiej 19, przyjechała' jej kuzynka 17-letnia 
Zcfja Choj!l1acka, mieszkanka Aleksandro­
wa. 

Po kilkudniowym pobycie kuzynka za­
częła okazywać sHne zdenerwowanie i o­
to w dniu wczorajszym Chojnacka korzy­
stając z chwilowej nieobecności pani W. 
wychylHa w celu samobój,czym f1a1SzecZlkę 
jodyny. 

Zamach jednak wcześnie soostrzeżono, 
RH 

mu przez gl·owę swawolna myśl, że teraz 
wykorzysta sytuację i nie pocałuje jej tyl­
ko w czoło, jak pierwotnie zamierzal, lecz 
w same usta! Co go obchodz,i1a s·lużba, któ 
ra zewsząd ich ciekawie ob.serwowala!­
To była jedyna sposobność 1. chciał ją wy­
zyskać. 

Gdy przyszli do progu, nachylH się, po­
ciągnął ją ku sobie, wręczył jei zloty klu­
czyk i przycisną~ swe gorą,ce wargi do jej 
ust. Ogarnęła 8,10 jakaś ni ewyHoma c Z'O-ll a, 
dZlika rozkosz. Zara się nie opierała zupeł­
nie. Mimo. że to byl catll's obowiązkowy i 
odgrywała tylko swoją rclę. Tri.stram 111-
czuł się nagle zupełnie 'Oszołomionym. -
Spojrzał na nią i· spostrzegł, że była smier­
teinie biada mial wrażenie, że Zara zem­
dleje mu w rękach. Oszołomienie dziab 
rozmaicie; dla niej ten całus równal się 
słodyczy śmierci. 

-Podaj Jej Miłości nat)Tchmias't szkia­
necz:Icę wina szampań'skiego - rzekł do 
służącego. p.otem zaś do niej. - Musimy 
wypić nasze własne zdrowie. 

Zara nie podnios!a jednak swoich po­
wiek; widział tylko, jak jej nozdrza drża­
ły i pierś szerołw falowała. Zrozumial. że 
jej serce biJo równie gwałtownie. jak je­
go własne i ogarnęło go uczucie tryumfu. 
Cokolwiek to był'O, gniew, czy pogarda, 
czy 'też coś, czego się nie śmiał spodzie­
wać ... w każdym razie bylo to silne wzru­
szenie psychiczne; byl'o to dowodem, że 
ona przecież nie była taką zimną. jak mu 
się dotychczas ooawalo. Żalował teraz, że 
nie byto więcej szalonych zwyczajów ro­
dzinnvch, któreby mu pozwalały oowtó-

zawezwano więc pogotowie, leKarz klfóre­
gO po udzieleniu pierwszej pomocy pozo­
s'tawif m!odocianą denatkę na miejscu w 
stanie osrabionym. 

Przyczyny samobójstwa nIe ustalono. 

Przedstawienia po cenach 
ulgowych. 

Teatr Miej5ki, w odpowiedz! na liczne 
zgł'oszenla, da1e w bieżącym tygodniu dwa 
przedstawienia wiecz·oro·we po cenach ul­
go\\>-ych (zrzeszeniow~h): we środę i w 
piątek. Na obu ukaże się znakomita kome­
dia Stefana Żeromskiego "Uciekła mi prze­
pióreczka" w świclnej obsadzie premjero­
wej. Na ostatniem popoludniowem przed­
s'tawieniu tej sztuki ~eatr wyprzedany był 
do ostatniego miejsca. 

-:s:-

Zmiażdżona · głowa. 
Z Rybuika donoszą: 
Na kopalni Ema w Radlinie poniósł 

śmierć ma!Szynista, niejaki Stolutny Aloj­
zy z Biertuttów, pow. Rybnik. a to w ten 
sposób, że prowadząc pociąg wychylit się 
z lokomotywY, a nadjeżdżająca druga lo­
komotywa w przeciwnym kierunku zmiaż­
dżyła mu głowę, wskutek czego nastąpiła 
śmierć na miejscu. -rzyć jeszcze raz chwilę dziwnej rozkoszy, 
jaką dopiero przeżyL Byłby wypędził 
służbę z pokoju i rzocil się w otchłań na­
miętności. Ale właśnie ten orkan uczuc, ja­
ki szalał w jego piersi, kazał mu grać do­
tychczasową komedję z jeszcze większą 
doskonałością. Gdy czujne oczy uroczy­
ście nastrojonej służby Spoczywały na 
ni<ch, był dla Zary wy!Szukanie uprzejmy, 
sk'oro tylko uwaga otaczających była od­
wrócona, przybierał natychmiast zimny, 
a nawet nieprzyjaZ!l1Y wyraz twarzy, do 
którego się przYZJWyczaił w ostatn1ch ty­
godniach. 

Nie chciał. aby mu postawiono zanut, 
jakoby nie trzymał się raz powziętego po­
stan'Owienia. Obiad mijał więc wśród nie­
zwyk,łego podniecenia obojga. Nastroje Za 
IY wahały się między cierpieniem a radoś,. 
cią; on zaś byt po raz pierwszy od swe­
go ślubu pełen nadziei, aloowiem spo­
strzegl, że wywiera'l na nią wrażenie, mi­
mo, że odgrywafa komedję. Zara powoli 
dosżta do przekonania, że męczył ją umy­
ślnie i przeciągał !Strunę, dopóki służba by­
ła obecna. Przecież minęło dopiero trzy 
godziny od chwili, R:'dy powiedział, że ją 
kDchal, że tego gorzko żałuje! A może za­
uważy!, gdy ją calował... że Dna go ko­
cha? Teraz chciał ją ukarać i wydrwić! 
Jej duma nagle się obudzila. Nie będzie dfu 
żcj zabawką w jego ręku! Przekona go, 
że także potra'Ii dotrzymać umowy i być 
zimną, jak lód. gdy komedja się skcńczy. 
Gdy stużba wkoń,cu opuściła pokój, Zara 
zamilkła natychmiast i przybrała minę za­
seoioną. Tristram doszedł do l}rzekonania. 

'l.ywy szkielet ludzki. 
Jak wielka była jego obawa 

przed służbą woJskową! 

l Lublina donoszą: 
Dziwnem jest postępowanie niekt6rych 

,poborowYch, którzy wolą się morzyć gto­
dem, z czego dostają suchot, zastrzykują 
sobie różne trucizny byleby tylko wykrę­
cić się od służby woiskowej. Do takich na­
leży Ksyl NutCt Ajbszyc rocznik 1902, zam. 
W1 LubHnie. 

Kiedy stawił się na komisję przeglądo­
,wą wygląda" jak sZlkielet, . oiał'O przyschnl~ 
le było <k> kości, zamiast żołądka, Ajbszyc 
miał dużą jamę, z wycieńczenia nie mógł 
stać, ani m6w.ić. Zdawało się, że nie jest lo 
człowiek, a oień . 

Ksyl Nuta Ajbszyc nie przyznawa'l si{; 
do winy sztucznego wychudzenia się, a do­
.wodził, że jest słabo zbudowany i że ojciec 
jego jest tak biedny, iż nie może syna kar ... 
miĆ. Od dwóch lat Ajbszyc nigdzie nie pra­
cu1e. bo jest za słaby. Aby trochę utyĆ po­
borowy wyjecha,ł do wuja swego w Jano­
wie lubelskim, ale i to nie pomogło Ajbszy­
cowi. 

Wywody le oczyWiście są kłamliwe, to 
~eż sprawę Ajbszyca oddano prokuratorii,· 

-x-

Sprawiedliwy wyrok. 
z Lublina d0010SZą: 
'Redaktor "Szifandaru Ludowego" cza~ 

sOIpisma, wy.ohodzącego w Lublinie, za ar 
ty.ku:~ przeciwko Sejmowi i rząd'Owi p 
Grabskiego skazany został przez iu'belski 
sąd okręgowy na rok d'Omu poprawczego 
z IPra wem apelacH. 

-(n-

Bandyci napadli na nau­
czyciela. 

z Lublina donoszą: 
Na powracającego z SOr'OWCa do Kito· 

wa nauczyciela Antoniego Kędzielewskie­
go. mie'SZlkańca wsi Kitów napadło dwóch 
zamaskowanych osobników, którzy gro­
żąc Kędzielewskiemu bronią, zażądali od 
niego pieniędzy. W momencie tym Kędzie­
lewski schwycił jednego z napastników le­
wą ręką za wym1erwny do niego rewol­
wer, zaś prawą ręką ude.rzył napastnik" 
w twarz. Uderzony wówczas wystrzem 
raniąc kulą Kędzielewskiego w lewą dloń . 
Kędzielewski zdążył wsiąść na rower, ktć 
rym uciekł, zaś napastnicy dali za nim ie· 
szcze kilka strza-lów nieszkodliwych. Do­
chodzenie w toku. 

--.-:-:-:-
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że chwila radości m1nęła bezpowrotnie i 
teraz rozpoczynaio się znowu dawne pIe­
kto. 

Tymczasem rozpoczętą komedję trze­
ba było grać dalej. Oboje rozpoczęli bal, 
podczas którego Zara tańczyła w pierw­
szej parze z naczelnikiem gminy, zaś w 
drugiej Tristram z Jego żoną. 

Gdy skończyli, Tri!stram zbliżył się d(\ 
Zary i rzekł: 

- Teraz według zwyczaju musimy 0- . 
boje zata6czyć wspólnie. 

Nie czekając na odpowiedź z jej strony, 
objął ją ramieniem i poszedł w tan. Znowu 
ogarnęło ich dzikie oszołomienie; tańczyli 
w radosnym wirze. pełnym rozpętanych 
zmysłów, póki muzyka nie przestała grać. 

Zara pierwsza powrócita znowu do 
rzeczywistości. Instynkt ka'zał jej bronić 
swej tajemniczej m1toki i rzekła sztywnie: 

- Teraz moiemy już pójść? Czy do, 
brze odegrałam moją rolę? 

- Aż zanadto dobrze - odparł Tri1st. 
ram, wyrwany nagle z radosnego podnie­
cenia. - Przekonałem się, jak wiele stra­
cifem. 

Podał jej ramię i oboje przeszli wś'róó 
szeregów rozentuzjazmowanych g-ości u­
dając się do swoi·ch pokojÓW. - Przy 
drzwiach, wiodącyctl do je·j buduaru opuś­
cił ją bez słowa. 

Samotnie prze·leżała Zara pierwszą noc 
w swem wspanialem lożu. 

D. c. n. 

---(' ,-
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Makkabi (Tel-Awiw) .­
Hakoah 5:3 ' (3:3). 

Reprezentacja Klubów Żyd. -­
Reprezentacja Palestyny. 
R025egrane w Łodzi zawody pwpagatt 

dowe druźY1ny palestyńskiej stały na bar 
dzo niskim poziomie i wzbudziły bardzo 
mate zaint·eresowanie. Drużyna gośd 
przedstawia zoJepek graczy, którzy więcej 
zdaje się interesują się I,ekkoatletyką gdyz 
o piłce nożnej zaledwie ki'lku z nich ma 
pełne pojęcie. Reklamowanegoo systemu 
szkockiego nie było widać. Pociągnięcia 
pierwsze dały na obraz gry "aby ma­
przód"; zdobyć za wszelką cenę bramkę, 
no i wYgrać mecz. ; 

Drużyna "tJakoah" produkowała Slę 
również na 1ych zawodach nad wyraz sła 
bo. Jedynie na wyróżni'enie zasługuje Za-
kliko wsk i i Upski. _ 

Obie drużyny wykorzystały rzul'y kar 
ne. Sędziował p. Dam·cygier - dobry. 

W druĘ'im dniu goście pokazali gorę 0, 
wiele ładniejszą. POCiągnięcia środ'kowej 
tróJki ataku były celowe, co uwidoczniło 
się w wielu momenifach podbramkowych. 

Reprezentacja Klubów Żydowskich nie 
wykazała wiele zaiet. 

Publiczności w oba dni bardzo mało. 
Sędzie p. ono doskonały. 

Lo K. S. II - SILA II 7 : O (3 : O. 

Ł. K. S. II zalafwH się nieźle z prze­
ciwnikiem. Na wyróżniemie zasług'uje Sza 
lewicz, który grając w ataku, strzem trzy 
bramki. Dobry był również Brzeski :'la 
środku pomocy. Bramki strzelili Szale­
wicz trzy. Korceł1i dwie oraz Janicki i ]\l: 
kołajczvk p'O jednej. 

Sędziował p. Wirfel dobrze. 

L. K. S. IV - KONST ANTYNOWSKI 
KL. SP. 4: 5. 

I-szy występ juniorów ŁKS w Konstan­
tynowie zakończył się nespodziewante 
ich przegraną. 

BANK POLSKI (Łódź) - B. P. (Warsza­
wa). 2 : 2 (2 : O). 

Sędzia p. Bira. 
-:-:-:-:-

Piłka nożna w kraiu. 
Warszawa. 5. 10. (C-S). - Warsza­

wianka - Legja 1 : 1 (O : O). Legja z 1, a 
Warszawianka z 2 rezerwowymi. Bram­
kę dla Legji uzyskał tańko, ~vyrównywu 
ja"cą strzem Pijałkowski. SędZiował p. Kr!l 
kowski. )' 

Polonda - Korona 6 : O (3 : O . PolollJa 
z 5 rezerwowymi. Sędziował p. Grabow­
ski. 

Lwów. 5, 10. (C-S). - Pogoń - 19 p. 
'P. 1 : O. Pogoń z 6 rezerwowymi. 

Czarni - Lechja 6 : O (3 : O). Zawody 
o puhar PZPN. 

Kra,ków. 5. 10. (C-S). - Wi'edeńska 
drużyna bankowa Credit Anslalt - Gar 
barn la 3 : 1 (2 : 1) w sobotę i 1 : 1 (O : 1) 
w niedzielę. 

Katowice, 5. 10. (C-S). - Kol-ejowy K. 
S. - Wisła (Kraków) 3 : 1 (1 : O). Mecz 
na otwarcie boiska Kolejo'wego K. S, Se!1-
sa-cyjna porażka Wisty, która wystąpila z 
4 rezerwowymi. 

Oszczepem w szyję. 
Sportowiec poniósł śmiert na 

miejscu. 
Z Watowic donoszą: 
Podczas próbnych ćwiczeń na boisku 

s,portowem w Ro·ździeniu, zostat trafiony 
oszczepem w szvie sportowiec Bendjasl 
Gerhard. ur. we Wrodawiu, a zamieszka 
Iy w Nikiszo.wcu, wsku{ck czego poniósł 
śmi€rć na miejscu. Oszczepem rzucił SpOI' 
~owiec Paweł L. z od1egłości około 25 m. 
Nieszczęśliwego odstawiono furmanką do 
szpirtala w Roździeniu, gdzie miejscowy 
fekarz stwierdzi't śmierć. 
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Zawody o puhar P.Z.P. • 
Ł. K. S.- SIŁA 1:0 (1:0). 

Słaba gra atak 
Pierwszy ten mecz o puhar P. Z. P. N. 

byJ bardzo mato int€resujący. 
t. K. S. wystąpi·! bez JaI1czyka (wyJe 

chat do Turcij z reprezentacją Polski) Ra 
domskiego i Olaszewskiego. 

Sita Dez Kirszbauma. 
Grę rozpoczy'na Sila pod wiafr. 
Ł. K. S. odrazu ujmuje ini·cjatywę w 

swe ręce i stal-e prze naprzQd, lewą sh-on4 
Cichecki pięknemi centrami stwarzał wie 
le niebezpiecznych sytuacyj. 

Występ Śledzia II na lewym tącznilm 
wypadł bardzo blad'o, nie widać gQ byl:) 
wca'le na boisku. To samo tyczy się Durki 
który zmarnował wiele dogodnych sytua­
cyj. 

Jedyną bramkę uzyskał MiNer. Po 
WMtłfliiZJbZ Jw,...... 

naszego mistrza. 
zmiamie sfron Ł. K. S. grał dużotepfeJ .. 
Pr25esunięcie się Cylla do ataku i Ś'l'edzia 
na iOomoc, a Kowals;kjego na oobronę n.ie 
.zmieniło sytuacji. 

W Sile dobrzy byli obrońcy, oraz świef 
ny bramkarz; ten ostani obronił drużynę 
od wysokiej klęski. 

W 8taku najlepszy tJahn. _ 
Z Ł. K. S-u na s,pecjalme wyróżnienie za 

stuRuią Jas i ński, Cic·hecki i Ko·walski. 
P iszer w bramce nie miar nic do robo 

ty. Zawody powinny były się zakończyć 
z różnicą 4-5 bramek na korzyść Ł. K. 
S-u. 

Sędziowat nieźle p. Izra-e1, zamiast p. 
Marczewskteg-o. 

Publiczności ni'ewieJ.e. 

Nowoczesny fort? 

Nie, dziwacz!2a burYowla nie .fest. wcale ukrytą pod betonem i stalą 
baŁerją śmiercionośną, lecz stanowi jecde!1 z ob.!ektów, należących 

do sieci kaoalizacyjnej w Paryżu. 
iW CM 

Zawody towarzyskie 

We K. S. Turyści 2: l (O: I) 
Ciekawe to spotkanie skończyło s'ę 

niespodziewanem zwycięstwem wojsko­
wych. Zawody te byty przez cały czas 
nadzwyczaj interesujące, Turyści w polu 
o caJą k'lasę J,e·psi od wojskowy ch, prze­
ś'ladowaf ich iednak pech. W. K. S. nato­
miast pokaza'! chęć wyg-rania. Ambic.!a 
również swoje zro·bita. Duszą drużyny u 
wojskowych byt Karasiak, który na t y 7h 
zawodach był wprost nadzwyczajny. Vv y 
pra.co-wawszy sobi'e pozycję, strzelil pięk 
mą bramkę. ' 

Z pięfnasłominufowem opóźnieniem 
rozpoczą'ł się mecz. Turyści graja z \via­
trem. W pierwszej ,polowie stroną ataku 
jącą są Turyści i prawie nie ustępują od 
bramki woiskowych. W pewnym momen 
cie Walkowski strzela pierwszą i ósiatn:q 
bramkę. Do przerwy 1 : O dla Turystów. 
Po zmianie stron, gra przybra1a zupetni'e 
itllny obraz. Tempo szalone, jednak woj-

skowi więcej na prze-clzi·e. Ataki Turys­
tów tarnią się na dobrej obronie wojsko­
wych. Karasiak strzela wyrównującą 
bramkę.W chw:lę potem Kubik O. pakuje 
samobójczą bramkę. Turyści za wszelką 
c-enę starają się wyrównać, lecz wysit~k 
ich nie zmienla wJniku. Przy r-ezultacie 
2 : 1 dla wojskowych sędzia p. Piotrow­
<:ki zakollczy! zawody. skracając je o 10 
~intlt z powodu zapadających ciemności. 
Obie drużyny lnie wykorzystały rzutów 
karnych. 
- Na wyróżni-enie zaslugoują przedewszy 

stkicm Karasiak. Błaszczyflski i Magin z 
W. K. S. oraz Tiinc, Las i Kubik O. (do 
przerwy) z Turystów. 

Puibliczności ni-ewide. 
Po meczu ,publiczność zgo1owata owa 

cję, zreszt<t zupelnie zasłużenie, wojsko-
wym. ~ 

-:-:-;-:-
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ZAMIAST PELJETONU. 

Szał mody. 
Miat-em zacnego profesO'l'a: przyrody, 

który ją w takich jowialnych sIOwach wy­
śmiewał: " Raz rondo duże, a głÓwka ma-o 
fa, a drugi raz główka duża a rondo mate.! 
Suknia raz u dołu wąska, u góry szeroka; 
a drugi raz naodwrót!" . 

Kochany profesor już nie żyje. l moda 
nietylko że nadal istnieje, ale się coraz bar­
dziej pano!Szy i wciąż 'Szersze zata·eza krę­
gi. 

Zmienia się z zawrotną Wprost szybko­
ścią, drwiąc z wszelkich coraz to zresztą 
rzadszych utyskiwań niezadowolonych . 

"Moda jes·t estetyczną zbrodnią", po­
wiedzia'l gdzieś Piotr Altenberg i mqaI za 
sobą koło przytakUjących, mu nietylko mę 
żczyzn, ale i kobiet, szcz,ególuie - mło­
dych emancypantek. 

Dziś grupa przeciwników mody topnie. 
je do zera. Czyżby to byto doprawdy tak 
dobroczynne słońce, że zdolne usunąć 
w'szelkie lody i zap'ory? 

Zdaje 'Się, że samo już postawienie tego 
pytania jest śmieszne i nie "na czasie" ... 

Bo jakżeż: chociaż moda j,est właśnie 
zaprzeczeniem czegoś bezwzględnie pięk­
nego, naprawdę celowego i doskonale do­
brego, opanowała dziś nietylko trzewiki, 
kapelusze, fryzury, suknie i t. d., ale wdar­
ła się śmiało w państwo sztuki, a nawe't 
nauki. Zanosi się istotnie na to, że wkrót­
ce nie będzie dz.iedziny życia i czynności 
wolnei od szału mody". 

Zamia:st myśleć o budowaniu i pielęgno 
wCJ.niu własnego wewnętrznego świata, 
jakimkolwiekby by-ł i brać w posiadanie 
własne Dobra i Włości, cały nasz wolny 
czas kierujemy w stronę zewnętrznej sza­
ty i szybko blaknących blasków i barw. 

A są przecież rzeczy mile. dłuższej 
trwałości. Idąc za wymogami hygjeny, pro 
stoty, gustowności i wygody, możemy mi­
mo to zaW\Sze być odziani ładnie i wytwor 
nie_ W tern, by strój był przestronny, zu­
pel'llie niekrępUJją,cy, lekki i z jaknajlepsze­
go materjału tkwi jego piękno i użytecz­
ność. 

Wszystko inne jes'f absurdem. A jeśli 
już miasto nie ma ochoty wracać do takie­
?:o .. prymitywu" (choć moda 'Jstatnia czę­
sto w tym kierunku zmierzała), tembar­
dziej zatrważające wydają się nam wie­
ści. że lekkomyślna ta pani poczyna nawie 
dzać : wsie nasze. 

Chcemy jednak wierzyć, że choćby ~ej 
tu i ówdzie udało dokonać wyłomu. całość 
pozostanie obca cudzym naleciałościom i 
lrwać będzie nada·l przy - pi~kną trady­
cją przekazany-ch strojach. 

Kraków - Łódź. 
Mecz kolegjum sędziów pow. 

miast. 
Zawody reprezentacji kolegjum sę· 

~ziów obu pow. miast -odbędą się w dniu 
11 b. m. w Krakowie. Za wody te będą 
pierwszemi tego rodzaju w Polsce, Sę­
dziowie będą starali się zaprodukować 
wzorową pod względem obowiązujących 
przepisów grę. Rewanżowe spot~anie od 
bedzie się lUż 18 b. m w ŁodZI. Kra· 
kowski ~wiat sportowy będzie miał niela­
da sensację oglądając okrzyczanych "kalo­
szy" w roli graczy. 

--:-:- -

Zawody lekkoatletycznE 
, w Warszawie. 

Pobicie trzech rekord6w 
polskich. 

Warszawa, 5. 10. (C-S). - W dnlu 
wczorajszym odbyły się tutaj zawody lek 
koat1etyczne, które przyniosły cały sze­
reg sensacy~nych wyników. Bieg na 200 
mtr. z plotkami: 1) KostTz:ewski 27,2 sek., 
bijąc tem samem rekord Po'lskL Szta,feta 
olimpijska (100. 200. 300, 400): ZwYcięż", 
drużyna AZS w' składzie: Dąbrowski. KG 
strzewski, Weiss. Malanowsld w czasie 
2 : 6,5, ustanawiąją,c nowy reko.rd Polski. 
Pięciobój młodzików. Najlepszy wynik o· 
siągnąt poza konkurs·em Mac!as~cz~k (t, 
K. S.) uzyskując 2278 pkt. PięclOboJ dla 
pań: 1) Wojnarowska (AZS), uzyskują\! 
2779 pkt. - nowy rekord Polski, 2) GoT'l(J 
fówna. 

---x-
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Jak wygłl~ał w Jrakty[e ~u~iet pań!łw~wy Zi pierwIle PóHo[zel 
Uwagi na tle ostatecznych obliczen. 

IJeżeii porównamy og61ną sumę rzeczy 
wistY'ch dochodów państwowych za pier 
\V'sze półrocze 1925 raku z ogólną sumą 
wydal1tów państwowych za powyższy o 
kres czasu, otrzymamy nadwyżkę docho­
dów w wysokości przeszlo 22 mi'ljonów 
złotych. 

siwa, a mianowi'Cie: M.in. SprawZagran. 
(12 ·:proc.), SkaIibu (7 proc.) i Pracy i O­
pjeki Sp. (15 proc.) prze'kroczyły poJowę 
budż.etu na rok 1925. / 

Fakt ten uzasadniony Jesł w oanlesle 
ruu do pierwszego z nich systemem przy­
znawan.ia dotacY1 pieniężnych placówkom 
zagranicznym. Otrzymują one mianowi -
cie ;re dotaCje zawsze nCllprzÓ<l, wobec cze 
go w pierwszem vólroczu roku 1925 udzie 
lóno Q.ot<l!cyj z Centralnej Kasy Państwo­
wej już na rachunek drugiego 'Półrocza te 
go roku, co oczywiście wpłynie lila zmniej 

szenie wydalk6w Min. Spraw Zagr. w 
drugiem półroczu; Co się tyczy Min. Skar 
bu oraz Pracy i Opieki SP. !fo w odniesie 
niu do Min. Skarbu powyższe iPrzekrocze 
nie spowooowane jest wypłatą znacznych 
kwot na umorzenie długów 'zagraJIlicz­
nych, zaciągniętych w wysoKocennych 
walutach i wypłatą zaległyoh 'i zwalory­
zowanych emerytur i renif inwałidzkioh, 
zaś w odniesieniu do Min. Pracy.i Op. Sp. 
akcją pomocy dla optantów. 

W. z. 
---IOJ---

Za okres pierwszych 6 mIesięcy rOKU 
1925 rzeczywiste dochody są niższe od po 
'lowy budżetu o przeszło 9 Iprocent. rze­
cZyWiste wydalki natomiast są niższe od 
połowy budżet'U o przeszło 12 procent. 
iPrzyczymy pierwszego faktu na'leży szu­
kać w ogó1nej sytuacji gospodarczej, któ­
tra musiała z natury rzeczy zaciążyć rów 
niet na wynikach finansowych gospodar­
ki prredsiębio'fstw vańs'fwowych, skuf­
kiem czego przedSiębiorstwa te dały skar 
bowI :państwa czysty zysk, niższy od po 

o rozwó.i stosunków handlowych 
z Rosją Sowiecką. 

fowy czystego zysku. prelimino.wanego w W zWIąZKU z pobyTem komisarza CZI-
budżecie na rok 1925. czer,ina w Polsce prasa cala poruszyła 
' . Należy pr,zyrem wziąĆ iDoa uwagę, że zgodnie pO'tr~ebę ożywienia siosun'ków 
,!l'6żnica pomiędzy P'Olową budżetu :przed- handlowych sowiecko-polskich. 
~iębio1"'S'Ew pańsfwowych, a kwotą wyka Przedstawiciele SowpoHorgu byli prr-y 
zaną przez zamlknięcia !kasowe jako czy- lęci przez Cziczerina na specjalnie wyda­
Sty zysk lychże przedsiębiors'tw za 'Pierw nem przez .posta WOjkowa śniadami.u w 
szą polowę !tego roku :nlie stanowi różnicy 'Po,s'elslwie sowieckiem. W ostatnich t y­
pOmiędzy preliminowanym a rzeczywis- godmiach sprawa ta posunę!a się naprzód. 
tym czysł'ym zyskiem, ponieważ :przedsię Zostafy całkowjcie zakończone pertrakta 
biorsfwa państwowe ooprowadzają w cią cje w Moskwie, 'tak, że obecnie grupa or­
'go roku budżetowego if:yl'ko pewną część ganiza"torów zajmuje się subskrypcją pier 
J{of6wGci do kas państwowych, resztę na- wszej raty kapitału zakładowego, która 
Jomiasf dopiero z k0ńcem roku, zatrzymu w wys. 250 lys. mb. zI. ma być złożona w 
'Jąc resztę jako. kapitał CYbrotowy, którego Moskwie. Praca organizacyjna trwa już 
od skarbu nie dostają. od kilku tygodni i bez przerwy toczą się 
, Co się tyczy stosunków wydatków rze pertraktaCje z grupami przedsiębiorstw 
czywislych do preliminowanych, to przy poszczególnych 'branż przemys10wych \V 
czyną tęgo ze wszechm.iar korzystnego sprawach wysokości ich udziału Ni'e ulega 
Stosunku jest prowadzenie racjonal1nej poli wą'lpliwości, że rozwijający się z coraz 
~Y'ki oszczędnościowej przy pomocy sy- większą siłą w ostatnich tygodniach kry 
stemu t. zw, budżetów miesięcznych. zys f[nansowy w Polsce jest poważną, a 

Stosunek rzeczywistych dochodów dJ moż'e i WyłącZlną przyczyną, że sorawa la 
'P'Otowy budżetu przedstawia się w po- posIlwa się stosunkowo powoli naprzód. 
szcz.ególnych częściach budżetu (16 czę~ Przewidywać bowiem można, że delegaci 
ci) jak naslępuje: _ polscy udadzą się do Moskwy nie wcześ-

JWladzami nacz.einemi, które wykazują niej jak za kilka tygodni. g-dy przy nor­
wyższe dochody, niż preliminowane S3: majnym biegu rzeczy powinniby być w 
:Prezydent l(zeczypospo1i1ej (61 procent), Moskwie już okoro 10 b, m. Zaznaczyć na 
Prezydjum Rady Ministrów (77 procent). leży, że w ostatnich czasach uja~nita si:; 
MiniS'te-rsrwo Spraw Wewnętrznych (12 pewma separatystyczno-opozycYJlla ten­
proc.), Ministerstwo Prremyslu .i Handlu dencia wśród nTzemyslowców lódzldch 
{2 proc.) oraz Min. Roln1CJfwa ł Dóbr Pail względem polsk ich organizatorów w 
'stwowych (8 :proc.) Pozostale władze na- ,.Sowpoltorg-u". W związku z tem prasa 
cze1ne osiągnęły dochody przc\yażllie ródzk8 znmieścila nawet glosy, które pod 
~ówlne potow.ie budżetu na r. 1925, Co SiC nosi1v t'('\~I J1C niekorzystne dla polskie.i 

żenia ,S,owpoltorgu". DZIWlć SIę ~ym Ten­
denCjom nie należy, bowiem przemysł 
łódzki poważnie z.a,an~ażował się w sto­
sunkl handlowe z ROsją Sowiooką. Nieoh 
więc sam usta'la swoje związki z Sowie!a 
mi i niech sam broni swyoh interesów. 
Ni'e wydaje się nam jednak wtaściwem by 
bylo to dostateczną podstawą do krytyki 
pracy drugich, ponieważ Rosja Sowiecka 
stanowi rynek zbytu 'o takiej pojemnośc!', 
że sama Łódź 'tylko drobna cząstkę jego 
potrzeb może zado\yolmić. Pozałem jesł 
szcre.z innych branż przemysfowych w 
kraju, które, ni·e będąc tak skoncenfr0-
wane ~erytorjalnie. jak przemysł łódzki. 
nie mo·gą pozwolić sOlbie na występowa­
nk wobec konfrahenla rosyjskiego w swo 
jem imieniu. Dla tego też przyszła dziafal 
<pość "Sowpo11orgu" .iest potrzebna i ko­
rzystna i, z tego wychodząc zatożeni~ wy 
rażamy nadzieję, że już w najbliższych kil 
ku tygodniach zostanie ona rozpo{;zęta. 

fabpuaa "Plago' I ~~SlłfemllS ·.' 
pod obuchem kryzysu. 
z Lublina donoszą: 
Fabryka .. Plage i Laśkiewicz" przezy 

wa obecnie straszny kryzys finanso wy. 
Z tego powodu wymówiła pracę wszyst­
kim urzędnikom od dnia 1 stycznia 1926 
r. oraz zredukowała personel robotniczy, 

Pr6cz tego fabryka praCOWać będzie 
tylko 5 dni w tygodniu (soboty i niedziele 
wolne i to od godz 7 rano do 1 pp. &yc;:: .. , \,:ythfków, to t\lk ~) trz y !\1 inis lc'·- strrw',' ';7..::zcr;ó!y umowy w sprawie zato r .,......,....., .. .,...-;re'~._. __ IIillIIIl ... IiI.Il!IMIIIIIII .. IIIlII.lmW8i1ill_llijf'iWlliII· WiI~m&I __ III'IIIIlII_IIIII"T""'Y""'rIGJCi_lZiIIąrm, __ ""*liZmn_ 

\1iiiiiii1t'ztócl?~~.:')tw.r..~ 't.· -:, ::~~~~-q."';"':~l~i('l -'·""""'ltW -- ._~~ , 

Jak się przedstawia rozbrojenie 
w rzeczywistości? 

Danja. jak wiadomo, uchwaliła przed niespełna 
rokiem zupełne zniesienie armji. 

Powyższe zdjęcie odbywanych obecnie ma­
newr6w świadczy o teDl, jak ta uchwala wygl"da 
w praktyce. • 

Słr T. -" 
z • 

Notowania złot~o zagranicą: 
Za 100 złotych: Zurych 87, Berlin n .. 

Iy w~ększe 68.65 - 69.35, noty drobne 
61.66 - 68.34, wypłaty na Warszawę, Ka­
towice i Poznań 69.02 - 9.38, Londyn za 
jeden funt szt 29.00. 

Zagrani czyn rynek vłenłętny t 'towaro'W) 
Londyn. Radjo. Nolowanla końcowe.­

Nowy Jork 4.84, tlolandja 12.04 5/8, Fran­
cja 104.28, Belgja 108.28, Włochy 120.31. 
Niemcy 20.33, Szwajcaria 25.09. Hiszpanja 
33.68, Portugalja 2.50, Danja 20.03. Szwe­
cja 18.03, Norwegia 24.03. Helsingfors 
192.12. Praga 16325. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań­
skich: 100 marek Rzeszy 124.22D-124.530,: 
100 złotych polskich 86.64 - 86.86, czek 
na Londyn 2520 i pór, tele~raf. wypłaty na 
Londyn 25.21 3/4. na Be,rlin 123.995-
124.308, na Warszawę 85.87 - 85.98. 

Zurych. Notowania przeciętne. Paryż 
24.05, Londyn 25.097, Nowy Jork 5.18.5, 
Belgja 23.15, Włochy 20.85, Hiszpanja 74.50 
tlolandja 208.40, Berlin 1.23.4, Wiedeń 
13.15, S~tokholm 139.30. Oslo 104.25, Ko­
penhaga 125.25, Sof ja 3,75, Praga 15.35, 
Warszawa 87, Budapeszt 0.72,5. Ateny, 
7.60, Konstantynopol 2.94, Bukareszl 2.45,' 
tlelsingfors 13.07. Tendencja spokojna. 

Nowy 'Jork. Dewizy. Londyn za 1 funY 
szt 4.84 1 16. Za WO jednostek monetar­
nych: Pa'ryż 4.63 i pół, Bruksela 4.46 i pól, 
Rzym 4.05, Madryt 14.40. Bern 19.28 i pół. 
Amsterdam 4O.2D. Sztokholm 26.83, Oslo 
2D.05, Kopenhaga·24.08, Praga 2.96. Berlin 
23.80. Wiedeń i Budapeszt 0.014, Biafogr6d 
1.77.50, Ateny 1.44, Buenos Aires za 1 peso 
403/4, Rio de Janeiro 1 milreis 14.25, Lon­
dyn weksle' 6Q-dniowe 4.80 9/16, Lop9-yn 
weksle na okazidela 4.83 11/16. Montreal 
4.8315/16, Warszawa 16.75. 

Nowy Orlean. 3. W. Bawełna. LoCQ 
22.31, październik 22.29. grudzień 22.15, 
styczeń 22.13, marzec 22.12, maj 22.14. 

Brema, 3. 10. Bawełna amerykańska 
25.56 cent. dolar. za Ibis. 

Kopenhaga. Dewizy. Londyn 2D.04, N. 
Jork 4.15 1/4, tlamburg 98.65, Paryż 19.35, 
Antwerpja 18.75, Zurych 80.10, Amsterdam , 
166.90, Sztokholm 111.30. Oslo 83.40. tlel­
sing10rs 10.47, Praga 12.32, Rzym 16.90. 

Sztokholm. Dewizy. Londyn 18.04. Ber 
lin 0.88.80, Paryż 17.50, Bruksela 16.75, I 

Szwajcar ja 72. Amsterdam 149.80. Kope/u- I 

haga 90.25, Oslo 75, Waszyngton 3.72. 34, 
tlelsingfors 9.41, Praga 11.15, Rzym 15.10. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Liverpool, 3. 10. Havas. Bawełna. No­

lowania początkowe. , 
Październik 12.00, słyczeń 11.89. ma­

rzec 11.91, maj 11.96. 
Nowy Jork. 3.10. Dowóz bawełny.~e­

wnątrz kraju 49.000. wYwóz do AngIn 13 
'tysięcy, na konty.nent 31.000. 
, Loco 23.00. październik 22.75 - 22.80. 
crrudzień 22.80 - 22.82. styczeń 22.03 -
22.07, marzec 22.32-22.35, k~i.ecień 22.43, 
_ 22.43, maj 22.55 - 22.57, lipIec 22.13 -
22.15. 

---0--

Zmniejszenie się przywo­
zu owoców do Polski. 

w lipcu b. r. przywóz . 0~oc6~ de 
Polski w por6wnamu z mIeSIącamI po­
przedniemi, zmniejszył się znacznie. Przy· 
wóz tych gatunk6w owoc6w. kt6re są 
hodowane w kraju. zniknął przytem zu· 
pełnie. - Przyw?z owoc6w ~ołudniow~ch, 
a przedewszystklem cytryn I pomaran~ 
zmalał do 609 tonn. wartości 200 tysięcy 
złotych. wobec 1305 tonn w czerwcu. i fi 
tysięcy w maju b. r. Za cały okres pIerw­
szych 7 miesięcy b. r. przywieziono og6· 
łem do Polski cytryn i pomarańcz o~~lo 
30 tysiecy tonu og61nej wartości 12 ml110< 
n6w złotych. 
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SPECJALNA TARYFA DLA EKSPORTU 
ZBOŻA. 

ex) Celem podniesienia gatunku zboża 
eksportowanego z Polski i dociągnięcia go 
do wYmagań rynków zewnętrznych Mi­
nisterstwo Kolei wydało rozporządzenie 
na mocy którego przy przewozie zboża do 
składów do oczyszczenia lub sortowania 
taryfa przewozowa nie będzie ulegala prze 
łamaniu, a będzie się obliczać za całą prze 
strzeń przebytą od początkowej stacji na­
dania do ostatecZlnej sta:cji pogranicznej, co 
da możność naszym eksporterom oczysz­
czania zboża ,przeznaczonego na wywóz 
w składach wewnątrz krąju, 

Ruch wydawniczy. 
- Zdzislaw Dębicki w niedawno v.ry­

danej pracy p, t. "WI. Sto Reymont-laureat 
Nobla" kreśli charakterystykę "Reymon­
ta, jako twórcy, z wielką wnikliwością wy 
dobywając na jaW' znami·enne jego cechy. 
Książka Dęibic}{liego utartwia . nietylko zro­
zumienie, ale i odczucie Reymonta. (Na-
kład Oebethnera i Wolffa). ' 

. - Sen. Stanistaw ·Posner przetłuma­
czył z upoważnienia autora "Pierwsze v.rja· 
domośOi z ekonomji politycznej" Karola 
Gide'a. Praca ta rozpada się na 7 rozdzia­
łów: Potrzeby i praca, Wymiana i war­

,tość, Pieniądz, Wlasność i, spad'kowanie, 
D~ierżawa i pożyczka procentowa, Praca 
najemna i' zysk, ,Wspó'lzawodnictwo i 
;wsp61dzia'łanie. Rzecz wysZlla nakładem 
Gebethnera: il WoIffa'. 

t' ~ "W pustyniach RasKemu ii Tybetu", 
i!frzeCl a zarazem ostatni tom ,.Podróży ge­
Inera'ła: Grąbczewskiego" stanowi ta'k jak 
,i: oba poprzednie ~omy. niewyczerpaną 
i~karbni.cę wiadomości geogra~icZlnych, e­
;J.nOgraflcznych, wologicznych ł botankz­
,nych o prawie zupełnie nieznanych w Eu­
,ropie krainach azjatycki,ch. Również ł w 
!'fym ifomie czYtelnik zna.fd,zie mnóstwo cie­
!kawych szczegółów, oświetlających sto­
!sunki spoleczne, polityczne j dyplomatycz­
'ue w okręgu ścierających się do dziś dnia 
'interesów AngIjj. i Rosji. Książkę zdobią 
oryginalne zdjęcia fotograficzne w ilości 
8S-ciu. (Nakład Oebethnera oj Wolffa). 

- "Studja historyczne" Władysława 
Smoleńskiego, stanowią tom czwarty jego 
"Pism historycznych". Obejmują one zna­
czną ilość prac, ogłaszanych drukiem w 0-
:statniem 25-Iec:iu w czasopismach i publi­
,kacjach zbiorowych. Treść "Studiów" jest 
różnorodna, przytem zawsze oparta na 
skrupulatnych poszukiwaniach źródlo­
:wych. (Nałdad Oebethnera i Wolffa). 

w 

Szkoła tanca 
w. Lipińskiego 

Ewangielicka 17, 3 piętro - front. 
W poniedziałek, 5 b. m. roz­

pączną się wykłady dla począt­
kujących oraz w grupie "NO­
WO~CI", W programie BLUES, 
TANGO, MODERNO, FLORIDA. 
Zapisy codzienni,e, 

H## 4 

- Ukazało się dzieło historycZlne, któ­
rego treścią jest przygotowanie i począ­
lek powstania listopadowego, zagadnienia 
dziejowe do tej chwUi przez naukę historji 
traktowane pobieżnie, ze względu na brak 
dostępu do źródeł archiwalnych, pozosta­
jących w rękach zaborcy. Jest nią praca 
prof. dr. Wacława Toka'I'za p, t. "Sprzysię­
żenie Wysockiego i noc listopadowa". -
Część pierwsza książki poświęcona jest ge 
nezie, rozwojowi i dziejom sprz}'lsiężenia, 
w części drugiej zaś au'tor przesuwa przed 
oczyma czytelnika' wszystkie momenty tra 
gic~nej nocy listopadowej. Książka napisa­
na nader starannie, źródtowo, wydana pię­
kn~e, ozdobiona mało znanemi dotychczas 
rycinami. (Nakład Gebethnera i Wolffa). 

- Prof. Józef Ujejski w pracy swej p. 
t. "O cenę absolutu. - Rzecz o Hoene -
Wrońskim" zajmuje się tajemniczą zgola 
nie!Samowifą sprawą, "sprzedania absolu­
'tu" przez znakomitego filowfa Piotrowi 
Józefowi Arsenowi, kapi{aliście z Nicei o­
raz sporem, który wynikł na tle niewiaro­
godnej tranzakcjj sporem przedewszysf­
kiem o wartość moralną obu kontrahentów 
I<siążka prof. Ujejskiego rzuca charaktery­
styczne światlo na życie i działalność Jó· 
zefa Hoene-Wro-ńskiego, do tej pory zbyt 
może jednostronnie przez naukę oceniane. 
(Naklad Oebethnera i Wolffa). 

Bluszcz. 
Zawsze aktualny i wrażliwy na za­

gadnienia chwili, tygodnik k o b i e c y 
"Bluszcz" przynosi w każdym ze swych 
numerów szereg niezmiernie cennych 
uwag i myśli, płynących z pod pióra 
najwybitniejszych naszych działaczek i 
literatek. .. 

Ostatni (40-ty) numer teJlo wydaw .. 
nictwa w swym dziale literacko-społecz­
nym zawiera artykuły: Z. Zawiszanki 
"Od djagnozy do lekarstwa ", M. B. Ł. 
"Musimy pamiętać:" (gorący apel do 
społeczeństwa o popieranie przemysłu 
krajowego), N. Samotyhowej, pełen poezji 
szkic z podróży p. t. "Krościenko ", cykl 
feljetonowy M. Grossek-Koryckiej "Swiat 
kobiecy" i t d. Z pośród utworów bele­
trystycznych na specjalną uwagę zasłu­
gują: nowela Conrada "Z powodu dola­
rów" i fragment ostatniego d r a m a t u 
Romain Rollanda "Gra miłości", a także 
utwory_ M. Dąbrowskiej, W. Miłaszew­
skiej, 1(. Bielańskiej i innych. 

Dział praktyczny i moda uzupeł­
niają piękny numer. 

I 
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PopiopaJUe ChpześllJańskle 
Halo OleJo HnŚlluszkl 73 
Wszystko dostać tam można. I 

061~!l(HIA fU[HrA ID MOR 
o kt6r,' opne" .1.. moie aajbardzleJ 8.­
elawiaD. finDa, me apadnle algdy, 001'0 
tylko alq .-wróci o rad. Nklamow" d. 

AKWIZYCJI OGŁOSZEn 

FUCHSa 
.. ... 

Piotrkowska.N'260. Tel. 21-38. 

Dol{ąd pójdziem9 wieczorem. 
TEATR MIEJSKI. 

Dz!§, w poniedziałek, "Sen nocy letnIer'. 
Jutro t. j. we wtorek, oraz w czwartek ostat­

nie dwa wieczorowe przedstawienia świetnej ko­
medji de flers'a i Croisset'a "NowI Panowie". 

W środę "Udekła mi przepióreczka" Żerom­
skiego po cenach zrzeszeniowych. 

TEA TR POPULARNY. 
Dziś, w poniedziałek, dn 3-go b. m. dla roliof­

ników fabryki I. K. Poznańskiego po cenach zm· 
żcmych od 1.50 - 50 gr. "Królowa Przedmie§cia" 
wesoły wodewil w 4-ch aktach Krumlowsklego. 
Akcję urozD;laicają aktualne kuplety, śpiewy i . taA 
ce. Reżyserował J. Polarsk!. 

Udział biorą paJlie Bronowska (Mańb), Bran'd 
tówna, Zielfńska (Maciejowa), Bielecki, Bolkow­
ski, Gałęcki, Górecki, MoranowIcz (Maicherek), 
Urbański, Zawiejski. Kasa czynna od go.dz. lZ 
do 3 i od 5 do 10 wiecz .. 

Jutro o godz. 8.15 wiecz. "Królowa PrzedmIe­
ścia". Dochód przeznaczony na rzecz odbudowy 
,\,olasztoru w Łagiewnikach. ' 

--:-:--

MUZE{lM MIE,JSKIE (PIotrkowska OJ). O~Tary: 
etnograf1czno-hlstoryci 1Y I przyrnd r • =zy. 
~twartll ;odzlennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. '" (Piat 'w<; 1I 3 ~q\ (;zytelnta 
pism I biblioteka otwarta codzIennIe od 4 - r.; ( 
wle~6r. 

Wystawa 1~'-~1ł ' Park im. 

malarstwa. 

:J"~ 
Sienkie-

rzeiby wicza,) 

i grafiki. Otwarta 

Czytelnia ;:VI<OD;;~ od godz. 

i audycje --'~~ 10 rano 

radjofoniczI'i *~. do 23 w. 
- - ' ---

IV rok wydawnictwa 

Technika 
włókiennicza 

TOWARZVSTWO "WIfDZA-, 01. Ptotrkowsk( 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennIe. " 

•• ApOllo" - "Królowa NiewoIru"ków". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 l 9 wlecz. ~ 

"Casino" - "Królowa Saba". 
Pocz. przedstaWień o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

"Czary" - "Dwa strzały". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wie~ 

"Oom ludowy "- "Demon mornny", 
Pocz. przedstawIeń o godz. 7 l 9 wlecz. 

Grand-Kino - "Dziewica z Haremu" 
Pocz. o godz. 5. 7 l 9 wlecz. 

"Luna" - "Brzdąc". 
Pocz. przedstawień o g. 5,30, 7.30 I 9.30 wleCI 

MleW" Uin~m~fo{!r:łf O~wiMOWY -
"Trzej Muszkieterowie", 

Poez. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"NQwości" Kiedy kobieta zdradza mę!a 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 6,30, 8 I 10 wlecz. 

"Odeon" - "Dama od Maksyma" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wlecz. 

•. Reduta" "Vidocq". 
Pocz, przedstawień o godz. S, 7, ł 9 wlecz. 

Resursa - "Córka Faraona" 
Pocz. przedstawIeń o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia' Pracowników Państwowyct. 
"Rajski ptak" 

Pocz. przedstawień o -godz. 5.30, 7,15 i 9 wiec:;;. 
Teatr Midsld - "Sen nocy letniej II. 
Początek o godz. 8,15. 

Teatr Popularny. ut.' O~rodowa Nr. l~ 
"Królowa PrzedmieściaII. 

Początek o godz. 8.15, 

• • 

Zagadnienia 
gospodarcze 

L6Df, EWA"GIELICKA 1. 

IWY 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

"Tygodnik Handlowy" 
pod redakcja, D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Najpowatniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr. 
Każdy numer zawiera 20 stronic • 
Do nabycia w ksJ~garniach I kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna lO, tel. 92-86. K to k P .. o ..... -on cze owe w • ~ ..... r. ,.1. 

____ w ____________________________ ~====~~----------~~----------------------------

Cena prenumeraty: 7- ._ ~ .~ • .. ...,...~ ~ Ceny ogłoszeii: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. c!roUI. 
ł1 Łodzi miesięcznie - _ .• 3"" P d t k ~ . 1 d Dl. robotników.. _ Po ~ rze e stem ł w łek~cie 30 groszy za wiersz milimetrowy t.lamowy (strona 4 łamy) Lagranlczne o 00 procent rożef. 
... proWln' CI'J' • 2.'10 Za tekstem 25 Za termino"" druk o"łoszed. komunikat6w ł onaJ 
:;'" i .. 5.00 • •• • -. .. • • 4 • .. , .. a.agran cą _ _ _ _ _ .. ?OO Nekrologi • 25... . . . 4. edminislracja nie odpowiada. 
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Odnoszenie do domu 30 gr. ZwyczaJne. • • 6 Ił _.. • • .. lO • Rękopis6w zarówno u!ytycb lak ł odrzuconych reda! 
r_rn.::;':---:--:-_-:~-:-:_:__:::~~~----.:D:ro:b:.:n:e...:l:0~g:t .. :. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmnieTsze ogłoszenie 50' grosz.,. cIa nie %Wt'IlCa. C Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito '"'dr' -uk·· : ..... r D uk k W d }7 -_........-Yi de J S w anu owo r ars 0- y awnicześo Ił \"Urjer L6dzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
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